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DZIŚ W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Ostatnie słowo należy do wyborcy
Zakończenie amerykańskiej kampanii wyborczej pod znakiem 1-1 TITO OTWORZYŁ 6-TY KONGRES PARTII

Waszyngton (R.P.). , W sobotę nastąpiło zamknięcie amery­
kańskiej kampanii wyborczej. Wystrzelono ostatnie pociski, koncen 
kujące zarówno pozytywny program obu kandydatów, jak i wza­
jemne zarzuty. W niedzielę obaj kandydaci rozpoczęli wypoczy­
nek od udziału w nabożeństwach, wypoczynek zresztą niezupełny, 
bo przewidziane były jeszcze publiczne wystąpienia, tym razem w 
interesie nie własnym, lecz kandydatów do Kongresu.

. Dzisiejsze wybory bowiem za­
decydują nie tylko o osobach 
Prezydenta i wiceprezydenta St. 
4edn., I ecz nadto — nie licząc 
"ryboru gubernatorów — o obsa-

Zawieszenie 5 dzienników 
w Tunisie

Tunis (A.P.). — Na rozkaz dowód- 
ts* Wojsk francuskich w Tunisie, pięć 
Sienników (arabskich i francuskich), 
”* tym jeden dziennik komunistycz- 

zostało zawieszonych z powodu u- 
'"'Bszczenia artykułów gwałtownie 
Ustępujących przeciw Francji.

gmachu dyrekcji „allocations 
ąrn:iialee” w mieście Tunisie wy 
Uchla bomba, która zraniła jedną 

,8obę j wyrządziła znaczne szkody 
Materialne.

CIĘŻARÓWKA 
przepołowiła samochód 
haryż (A.F.P.) — Na skrzyżowa­

li Le Crocg w pobliżu Crevecoeur- 
a‘Grande (Oise) samochód ciężaro- 
'vy domu towarowego Boutin prowa 
11 zony przez 43-lelniego kierowcę J. 

*• Couffignal, jadąc wbrew obowią- 
luiącym przepisom wpadł na samo- 
"ki.d osobowy i dosłownie przepoło- 

go. Przy kierownicy samochodu 
11 osobowego znajdował się 44-letni 

^Uczyciel, Mesenguy z Hardivilliers 
''■Ternu towarzyszyła żona 43-let- 

'T1*4 Luiza 24-letni syn Michał i 22- 
^hia szwagierka Irena. Zderzenie 
No tak silne, że samochód osobowy 

.°s*ńł rozbity na części i odrzucony 
Jlkadziesiąt metrów w bok. Z tru- 
”etn wydobyto poćwiartowane zwło- 

1 nauczyciela i jego żony, którzy 
^hęli na miejscu. Dwoje dalszych 
^sażerów zmarło w kilka minut 
**iżniej. Kierowcę samochodu cięża- 
1‘°wego aresztowano.

KATASTROFA KOLEJOWA
W PASSAWIE

8 ZABITYCH, 26 RANNYCH
Passawa (A.P.). — Wagon nałado­

wany kamieniami oderwał się od po- 
ciągu towarowego i rozpędziwszy się 
na torze o dużym spadku wpadł na 
motorówkę, która jechała za pocią­
giem na tym samym torze. Wskutek 
zderzenia 8 pasażerów zostało zabi­
tych, a 26 rannych z czego 6 walczy 
ze śmiercią. Siła zderzenia była tak

nak musieli zdobyć na kontratak 
ze względu na to, iż stracili linie 
komunikacyjne i dowcz? '? d!a 
zaopatrzenia.

iwo francuskie bombarduje zgru­
powania i bazy nieprzyjacielskie.

Straty komunistów wynoszą 
3.000 ludzi zabitych i rannych, 
sił wietnamsko-francuskich : 920 
zabitych, rannych i zaginionych.

P.

ŚMIERĆ ŻONY 
BING CROSBY EGO

Hollywood (A.P.). — W ub. sobotę 
dozorem zmarła w Hollywood w 

t leku lat 40 Dixie Lee-Crosby, żona 
l,.4l,ego aktora filmowego. Zmarła 
s'6roclła męża i czterech synów, 

flSród nich dwu bliźniaków liczących
18 lat. Jako zdolna aktorka filmo- 

4 Wyszła zamąź za nieznanego wów- 
. 4s solistę orkiestry Crosby'ego, 
, “ry z czasem stał się jednym z naj­
dawniejszych gwiazdorów filmowych 
* Hollywood i jak sam przyznaje, du- 

zawdzięcza swej żonie w swej ka- 
k‘6rze filmowej. Zmarła na krótko 

Zed śmiercią przeszła na katoli- 
**ni, religię jej męża i synów.

ZJEDNOCZENI PRZEDSTAWICIELE NARODU POLSKIEGO

ODDALI HOLD PAMIĘCI WIELKIEGO POETY
UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA NAGROBKA CYPRIANA NORWIDA

W tegorocznym dniu Wszystkich świętych naród polski uczcił pamięć 
*ednego ze swych najlepszych i największych synów, zmarłego prawie 
** opuszczeniu i zapomnieniu wielkiego poety i myśliciela Cypriana Nor­
wida. W tym dniu bowiem na cmentarzu w Montmorency pod Paryżem, 
°tibyła się skromna, lecz jakże pełna wymowy w obecnej sytuacji Polski 
Soczystość odsłonięcia nagrobka położonego na zbiorowej mogile, kryją- 
Cei śmiertelne szczątki jednego z Królów Duchów polskiej kultury. W 
Ur*>czystości tej, dzięki temu, że mogła być przez dwie wielkie radio- 
s*acje europejskie transmitowana na cały świat, a przede wszystkim do 
Kfaju, mogli wziąć udział wszyscy Polacy; i ci którym nie wolno dziś mó- 

i pisać o Norwidzie pod sowiecką okupacją i ci, rozrzuceni po 44 
. rajach wszystkich kontynentów świata wygnańcy, których zadaniem 
es* zachowanie istotnych elementów naszej narodowej kultury.

i Ptoczystość była ukorowaniem 
kunastumiesięcznych wysiłków 

Pijalnego Komitetu, który utwo- 
y* się w Paryżu, aby zrealizować 

. Ałysl postawienia nagrobka Nor-
'iowi, rzucony przez red. Witoł- 

4 Nowosada.
zięki ofiarności rodaków na u- 

r ?dźstwie i dzięki pomocy udzielo- 
całej akcji przez wolną prasę poi 

(V, 4 zwłaszcza przez tygodnik lon- 
|ę.n$41 „Wiadomości”, zebrano 
$k wystarczającą na postawienie 

tohineg° pomnika i ozdobienie go 
^‘Vkowym artystycznym medalio 

dzie 35 foteli w Senacie i wszy­
stkich 435 miejsc w Izbie Repre­
zentantów. Jakkolwiek walka Ei- 
senhowerStevenson usunęła na 
daleki plan sprawę wyborów do 
Kongresu, nie ulega wątpliwości 
ich duże znaczenie. Jeśli w Kon­
gresie — co nie jest wykluczone 
— większość zdobędzie partia 
przeciwna tej, która wprowadzi 
do Białego Domu swego prezy­
denta, jego działalność będzie z 
natury rzeczy utrudniona przez o- 
pozycję parlamentu. W tej chwi­
li w Senacie demokraci mają 49 
miejsc, republikanie 47, w Izbie 
Reprezentantów demokraci 230 
miejsc, republikanie 200. Jedno
miejsce zajmuje niezależny, 4 
nieobsadzone.

PROGNOZY 
WCIĄŻ OSTROŻNE

są

Prognozy wyborcze w przeddzień 
glosowania są ostrożne. Na ogól mó 
wi się o szansach wyrównanych. 
Niektórzy przewidują lekkie zwy­
cięstwo Eisenhowera, choć nie brak 
głosów, wróżących sukces Steven- 
sona. Ten ostatni pogląd opiera się 
na fakcie, że demokraci powinni o- 
beeme uzyskać glosy, które w r. 
1948 padły w ilości 1,1 miliona na 
Wallace’a, a także zdobyć 38 elek­
torów. którzy wówczas ,,zmarnowa­
li się", popierając sprawę czwarte­
go kandydata Thurmonda. Za Ste- 
vensonem powinny paść głosy robot­
ników. prowadzonych przez oba 
wielkie związki zawodowe i Lewi­
sa, oraz większość głosów murzyń­
skich. Ponadto jest faktem, że w o- 
kresie dobrobytu dotychczasowe 
wybory w USA nie szły po linii 
zmiany partii rządzącej. Z drugiej 
strony popularność Eisenhowera jest 
bezsprzecznie większa, niż Steven- 
sona, który dopiero pod koniec kam 
panii zdołał zainteresować sobą sze­
rzej ogół wyborców.

Koła dyplomatyczne w Waszyng­
tonie podkreślają, że bez względu

MARSZ. JUIN 
WE WŁOSZECH

Rzym (A.P.). — Marsz. Jufn, który 
w czasie pobytu we Włoszech był 
przyjęty wraz z żoną przez Papieża 
w Castel Gandolfo, złożył 2 listopada 
wieńce na grobach żołnierzy francu­
skich, na cmentarzach Monte-Mario i 
Camiluccia.

nem dłuta artysty rzeźbiarza Kazi­
mierza Węglewskiego.

W ub. sobotę przedpołudniem 
Mszę św. za duszę ś.p. Cypriana 
Norwida, w kościele polskim w 
Paryżu celebrował ks. prał. K. 
Kwaśny, rektor P. Misji Katol. we 
Francji, w asyście księży Milewskie 
go i Mossora. Wokół ołtarza stanę­
ły poczty sztandarowe polskich or- 
ganizacyj, a w pierwszych rzędach 
zasiedli przedstawiciel polskich 
władz legalnych na wygnaniu, krew 
ny Norwida sędziwy pianista Au­
gust Radwan, delegaci organizacyj
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na wynik dzisiejszego glosowania 
polityka zagraniczna Stanów Zjed­
noczonych nie ulegnie poważniej­
szej zmianie. Została ona wyznaczo­
na na dluzszy okres czasu i nie mo­
że być w tej chwili inna. Walka wy 
borcza dotyczyła nie zasad tej poli­
tyki, lecz metod, jakie należy sto­
sować w zimnej wojnie.

Opinia dyplomatów w Waszyng­
tonie zgodna jest z tym, co niedaw­
no powiedział Churchill : zarówno 
Stevenson jak Eisenhower są ludź­
mi dużego formatu i wielkimi pa­
triotami.

Seul (A.P.). — Pod ciężkim ogniem artylerii wyborowe oddzia 
ły piechoty połudn."koreańskiej podjęły walkę o odzyskanie wzgó 
rza «Trójkąt», dochodząc na odległość 25 metrów od szczytu. W 
nocy artyleria sojusznicza wystrzeliła na wzgórze 42.000 pocisków. 
Lotnictwo, które początkowo skutkiem złej pogody nie mogło in­
terweniować, następnie przeszło do bezpośredniej akcji na fron 
cie, ostrzeliwując piechotę chińską ogniem karabinów maszyno­
wych. Ostatecznie jednak oddziały połudn.-koreańskie nie mogły 
wytrzymać ognia artylerii nieprzyjacielskiej, która nie oszczędzała 
również własnych żołnierzy, i przerwały natarcie.

Seul (A.P.). — Według komu­
nikatu 5 armii powietrznej, w 
październiku zniszczono około 
2.600 budynków, zajętych przez 
komunistów, i 2.500 pojazdów. 
W walkach powietrznych straco­
no 5 samolotów, od ognia art. 
p.-lotn. 14, zniszczono 26 «Mi- 
gów».

Seul 
jaciela 
nia się

(A.P.). — Straty nieprzy 
cd 14 października oce­
na 14 tys. zabitych, ran-

nych i jeńców. Strat własnych nie 
ogłoszono, lecz mają być one rów 
nież poważne.

GEN. VAN FLEET : 
PANUJEMY NAD SYTUACJA

Seul (A.P.). — Dowódca 8 
armii gen. Van Fleet oświadczył: 
Wojska ONZ panują w zupełności 
nad sytuacją w bitwie, toczącej 
się od 3 tygodni o wzgórza «Trój 
kąt» i «Wo!ny Strzelec*. Wojska 
ONZ zajmują cały obszar, który 
chcą zajmować. Armia republiki 
południowekoreańskiej wykonuje 
wspaniałą robotę.

Gen. Van Fleet dodał, że w 
październiku komuniści stracili 

36.000 ludzi, czyli skład trzech 
dywizji.

politycznych, społecznych i instytu- 
cyj polskich, Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie i polskiej 
prasy katolickiej w W.-Brytanii, o- 
raz członkowie Komitetu Budowy 
Nagrobka. Kościół był po brzegi 
wypełniony rodakami, którzy w tym 
dniu z bliska i z daleka przybyli do 
Paryża.

Piękne kazanie wygłosił kapelan 
akademicki ks prof. M. Piotr, któ­
ry na przykładzie pełnego wyrze­
czeń życia Cypriana Norwida wska 
zał na oczyszczającą rolę cierpienia 
w życiu chrześcijanina i na to, że 
tylko przez ofiary swych synów Pol 
ska będzie mogła- uzyskać prawdzi­
wą wolność, gdyż tułaczka nasza i 
dobrowolnie podejmowane cierpie­
nia nie pozostaną bez wpływu na 
przyszłość naszej Ojczyzny.

Nabożeństwo uświetniły produk­
cje muzyczne i wokalne, wykona­
ne przez chór kościelny, oraz przez 
znanego wiolonczelistę p. prof. Du- 
menil, śpiewaków panią Elżbietę 
Mruk i P,_ Aleksandra Malutego,

ZA POTRÓJNYM KORDONEM
SWEJ WIERNEJ GWARDII

Zarzeb (A.P.). — Tito otworzył w niedzielę 6-ty kongres jugo­
słowiańskiej partii komunistycznej. Zgromadził on 2.200 delega­
tów, reprezentujących 779 tys. członków (podczas kongresu w r. 
1948, poprzedzającego zerwanie z Kominformem, partia liczyła 
448 tys. członków) 37 korespondentów zagranicznych i 70 dzień
nikarzy jugosłowiańskich.

Tito, któremu urządzano owacje, 
ilekroć padło jego nazwisko, chro­
niony był potrójnym kordonem 
swej gwardii przybocznej.

Głównym mówcą pierwszego dnia 
kongresu był szef sztabu gen. Koca 
Popowicz. Oświadczył on, że niebez­
pieczeństwo wojny nie minęło i dla­
tego Jugosławia nieprzerwanie roz-

WOJSKA POŁUDNIOWO-KOREAŃSKIE

ST. ZJEDNOCZONE 
NIE MOGĄ WYCOFAĆ WOJSK

Springiled (A.P.). — Steven­
son oświadczył, że wojna koreań-'•

Wszystkiemu winien Hoffmann
Kolenia (A. P.). — Kanclerz Adenauer oskarżył premiera Saary Hoff­

manna, że storpedował wysiłki rządu francuskiego i zach.-niemieckiego w 
kierunku załatwienia konfliktu o Saarę, przekonawszy rząd francuski, że
powinien odrzucić niemiecki projekt 
głębia.

Zdaniem Adenauera Francuzi 
pragną utrzymać w Saarze swe spe­
cjalne prawa gospodarcze, podczas 
gdy europeizacja Saary wymaga zme 

sienią przewagi gospodarczej jedne­
go państwa.

PARYŻ UCZCIŁ 
SWOICH ZMARŁYCH

Paryż (A.F.P.). — W czasie dni za- 
dusznych w Paryżu odbyło się sze- 
deg ceremcnii poświęconych uszcze- 
niu pamięci poległych za ojczyznę 
żołnierzy i członków Ruchu Oporu z 
czasów wojny.

Paryżanie w wielkiej liczbie udali 
się na cmentarze, na groby swoich 
bliskich. Na groble Fryderyka Chopi­
na na cmentarzu Pere-Lachaise zło­
żono, jak co roku, wiele świeżych 
kwiatów.

przy harmonium zasiadała p. Maria 
Marecka.

Ijuż we wczesnych godzinach po­
południowych rodacy zaczęli na­
pływać do odległego od Paryża o 
15 km. miasteczka Montmorency. 
Pod murem starego cmentarza usta­
wiały się autobusy i samochody, 
wśród nich również samochód z a- 
paraturą Radia Francuskiego, któ­
rego Sekcja Polska z p. Moosma- 
nem na czele montowała transmisję 
uroczystości. Przybył również zna­
ny pisarz p. Tadeusz Nowakowski, 
który transmitował przebieg odsło­
nięcia nagrobka Norwida dla Sek­
cji Polskiej Radio Free Europe w 
Monachium.

Mimo bez przerwy padającego 
deszczu zebrało się razem kilkaset o- 
sób, które się ustawiły szerokim 
kręgiem wokół mogiły Norwida po­
łożonej na szczycie cmentarnego 
pagórka, a obecnie otoczonej czer­
wienią polskich sztandarów.

(Ciąg dalszy na sir. III). 

buduwuje swą obronę.. Od r. 1948 
przeszło milion rekrutów otrzymało 
wyszkolenie. Stale ćwiczy się 240 ty­
sięcy rezerwistów, oraz 12.000 ofice­
rów i 50.000 podoficerów rezerwy.

Przemówienie Tita było na ogół 
optymistyczne, choć podkreślało, że 
skutkiem agresywnej polityki sowie 
ckiej pokój jest zagrożony. Sowiety

ska jest laboratoryjną próbą opo­
ru przefiw komunizmowi i że wy­
cofanie z Korei wojsk amerykań­
skich zwiększyłoby niebezpieczeń 
stwo wybuchu trzeciej wojny świa 
towej.

Rada Polityczna przeciw demonstracji
SS-owców w Niemczech

Wydział Wykonawczy Rady Po 
litycznej wysłał do Wysokich Ko­
misarzy Francji, Stanów Zjedno-

rewizji statutu gospodarczego Za-

Ramcke mówił 
tylko za siebie

Bonn (A.P.) Kanclerz Adenauer 
w liście do trzech Wysokich Komi­
sarzy wyraził ubolewanie z powodu 
wystąpienia gen. Ramckego, twier­
dząc, że wyraził on tylko własne 
poglądy, których ogół społeczeńst­
wa niemieckiego nie podziela.

Wschodni Berlin urguje
Berlin (A P.) Dwaj przedstawiciele 

parlamentu wsch.-niemieckiego zło­
żyli osobiście u przewodniczącego 
parlamentu w Bonn list przewodni­
czącego parlamentu wsch.-niemiec- 
kiego Dieckmana. W liście Dieck- 
mann przypomina, że minęło już 
6 tygodni od wizyty w Bonn delega­
cji wsch.-niemieckiej w sprawie 
zjednoczenia Niemiec, i domaga się 
przyjazdu do wsch. Berlina delega­
cji zach.-niemieckiej celem przedy­
skutowania całej sprawy.

Czy horez wróci?
Paryż (R.P.). — Od kilku tygodni „L’Humanite" zapowiadała po­

wrót Maurice Thoreza z Moskwy, co miało być upamiętnione wielkim ze­
braniem komunistycznym w Velodrome d’Hiver w Paryżu z okazji 35-lecia 
rewolucji bolszewickiej. Tymczasem od kilku dni dzienniki komunistyczne 
przestały podawać dokładną datę powrotu Thoreza do Paryża, a Jacques 
Duclos przemawiając w Cahors, oświadczył tylko ogólnie, że Thorez po­
wróci do Francji, ale nie podał bliżej daty.

W Paryżu krążą pogłoski, że Sta­
lin nie życzy sobie powrotu Thoreza 
do Francji tak długo, dopóki nad 
przywódcami partii komunistycznej 
francuskiej ciąży groźba pozbawie­
nia ich mandatów poselskich. Tho­
rez po powrocie mógłby łatwo być 
podciągnięty pod punkty oskarże­
nia, wystosowanego przez władze 
wojskowe pod adresem Duclosa i 
czterech innych przywódców komu­
nistycznych. Dlatego Moskwa ma za 
miar czekać aż sytuacja partii ko­
munistycznej we Francji pod wzglę 
dcm prawnym wyjaśni się.

Wszystko to są pogłoski, ze źró­
deł komunistycznych, gdzie od da­
wna szerzy się nlezadcwok-iiie z 
powodu rozkazów Moskwy,
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KOMUNISTYCZNEJ
— oświadczył Tito — zbroją siebie i 
swych satelitów, aby siłą utrzymać 
w posłuszeństwie podbite narody, o- 
raz zdobyć dalsze narody i obszary. 
Sowiecka propaganda pokojowa 
jest zakłamana.

Niemcy są niebezpiecznym ogni­
skiem zamieszek — powiedział Tito. 
Należy zarzucić politykę stref wpły­
wów i dopuścić naród niemiecki do 
głosu. Należy „poddać rewizji impe­
rialistyczny podział obszarów Nie­
miec i Polski, dokonany na korzyść 
Bosji, i uwzględnić interesy naro­
dów polskiego i niemieckiego".

W sprawie Triestu Sowiety usiłu­
ją utrzymać stan, zatruwający sto­
sunki włosko-jugosłowiańskie. Jugo­
sławia jest zawsze gotowa załatwić 
ten problem bezpołrednio z Włocha­
mi.

Z Grecją i Turcją Jugosławia pra­
gnie ustalić ścisłą współpracę. 
Współpraca między państwami ko­
munistycznymi i kapitalistycznymi 
jest nie tylko możliwa, ale i pożyte­
czna. Wreszcie Tito Zaatakował Wa­
tykan, który na całym świecie pro­
wadzi politykę przeciw Jugosławii.

czonych i W. Brytanii w Niem­
cze Jfl depeszę następującej treści;

«Naród polski nie zapomniał 
i nie zamierza zapomnieć zbrod­
ni popełnionych na ziemiach pol­
skich przez formacje wojującego 
nacjonalizmu niemieckiego, mię­
dzy nimi przez SS. Dając wyraz 
polskiej niezależnej opinii pu- 
licznej, wstrząśniętej faktem odby 
cia się demonstracji Waffen SS 
w Verden, prosimy Waszą Exce- 
lencję o przedsięwzięcie kroków, 
któreby uniemożliwiły ponowie­
nie się na terenie Republiki Fe­
deralnej podobnych wydarzeń.

Za Wydział Wykonawczy Pol­
skiej Rady Politycznej:

Jerzy Zdziechowski, 
przewodniczący 

Adam Ciołkosz, 
kierownik działu spraw zagr.

Komunistyczne linie dowozu w Indochinach zagrożone

Miasto Phu-To odebrano
Hanoi (A.P.). Wojsko francusko-wietnamskie rozszerzając 

natarcie w głąb po przekroczeniu rzeki Czarnej napotkało na sto 
sunkowo nieduży opór nieprzyjaciela. Zajęto miasto Phu-To oraz 
miejscowość Hung-Hoa, dwa główne ośrodki plantacji ryżu.

Komuniści unikają spotkania z 
batalionami francuskimi przynaj­
mniej w tej chwili, będą się jed­

August Artur Michałowski-IWatkowsM
KIEROWNIK ADMINISTRACJI «SŁOWA POLSKIEGO* 
zmarł przedwcześnie w sile wieku pozostawiając w głębokim 
smutku zespół pracowników «Słowa Polskiego*. Jego zalety 
charakteru ujawnione zwłaszcza w trudnym, początkowym o- 
kresie organizacji wydawnictwa zjednały Mu szacunek i sym­

patię u kolegów. Niech Mu obca ziemia lekką będzie.
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 listopada w Paryżu na cmentarzu St. 
Ouen po nabożeństwie żałobnym, które odprawione będzie w Ko­

ściele Polskim (263 bis, rue St. Honore), o godz, 10,45.

WYDAWNICTWO 
«SŁOWO POLSKIE*

Ten „panier aux crabes” („kosz 
■z krabami”), jakim stała się od 
pewnego czasu francuska partia 
komunistyczna w tym sensie, że 
wszystko tam się rusza i jest go­
towe pożreć się wzajemnie, za­
sługuje na bliższe przyjrzenie mu 
się ze strony wolnego świata.

Komuniści francuscy nie mają 
szczęścia do Moskwy ; już przed 
wojną groziły im bez przerwy 
rozłamy. Albowiem partia trakto­
wana ze wzgardą przez władców 
Kremla, składają się jednak w pew 
nej mierze z Francuzów indywi­
dualistów, których przyciągały do 
komunizmu hasła rewolucyjne i 
wspomnienia Komuny paryskiej z 
1871 r., a nie ślepa uległość dla 
Stalina. Wszystkie zachcianki „pa­
triotyczne'1 tępiła Moskwa zajadle; 
cała kariera Thoreza (a w mniej­
szej mierze Duclosa i Marty’ego). 
polegała na tym, że był on zawsze 
ślepo uległy woli rosyjskiego Po- 
litbiura.

Gdy Stalin dla przeprowadzenia 
nowego rozbioru Polski zawarł w 
r. 1939 spółkę z Hitlerem j umoż­
liwił wybuch drugiej wojny świa­
towej — nawet niektórym komunie 
tom francuskim było tego za wiele. 
Jeden z ich poetów Paul Nizan 
zbuntował się, opuścił partię i 
wstąpił do wojska ; zginął na 
wojnie w r. 1940.

Tymczasem zaś Thorez, zmobili­
zowany jako sierżant, na rozkaz 
Moskwy zdezerterował z frontu I 
przez Szwajcarię uciekł do Mosk­
wy, za co został skazany zaocznie 
przez sąd wojskowy na kilka lat 
więzienia. Amnestii udzielił mu* 
dopiero po wyzwoleniu Francji 
rząd de Gaulle’a, na osobistą „proś 
bę” Stalina.

Od tego czasu do Thoreza jedne­
go tylko wśród komunistów fran­
cuskich Moskwa ma zaufanie. Mar 
ty, który był przywódcą buntu 
floty francuskiej w r. 1919 na Mo­
rzu Czarnym, co wielce pomogło 
rewolucji bolszewickiej, nie był u- 
ważany za nadającego się do roli 
przywódcy. Wszedł wprawdzie Ja­
ko „bohater” akcji rewolucyjnej 
do szkolnych podręczników komu­
nistycznych na całym świecie, ale 
Rosja nie lubi ludzi w partii ma­
jących zbyt wiele samodzielności.

„Rewolta" Marty’ego i Tillona 
nie jest sprawą zbyt groźną dla 
Moskwy, która opanowała ją jak 
dotąd, stosunkowo łatwo.

Dopiero przeciągająca się nieo­
becność Thoreza i brak większego 
autorytetu u ludzi typu Duclosa 
czy Lecoeura — może stworzyć 
przejściowe osłabienie „góry” par­
tyjnej.

Ale Moskwie bardziej zależy na 
garstce fanatycznie uległych wy­
konawców woli partyjnej, niż na 
masach oddających głosy w wy­
borach na listy komunistyczne. 
Choćby Thoreza spotkał kiedyś loe 
Marty’ego czy nawet Anny Pau- 
ker, w losach komunizmu świato­
wego nic się nie zmieni, dopóki 
Kreml rządzi komunizmem świa­
towym.

B. Z. * * 8 *

duża, 
stała 
stacji 
sawy

że motorówka odrzucona zo- 
60 metrów w bok. Naczelnika 
Fuerstenstein w pobliżu Pae- 
oraz 4 kolejarzy aresztowano

za niedbalstwo.

Fatalne warunki atmosferyczne, 
deszcze i błoto utrudniają posu" 
wanie się i wszelką akcję. Lotnic-
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Znów te nadzieje
„Le Parisien Libere" sądzi, że Ti­

to będzie usiłował porzucić system 
sowiecki, w którym partia za po­
średnictwem wiadzy wykonawczej a 
zwłaszcza policji wykonuje władzę, 
używając jako pozorów ciał zbioro­
wych bez praktycznego znaczenia.

Tym nie mniej Tito w dalszym 
ciągu będzie spełniał rolę szefa pań­
stwa i partii z kompetencjami bar­
dziej rozległymi niż te jakimi for­
malnie dysponuje Stalin.

Również — mimo ewolucji reży­
mu Tity — można mieć wątpliwoś­
ci, czy policja zrezygnuje z interwe­
niowania w konfliktach,, jakie mo­
gą w przyszłości wyniknąć między 
różnymi tendencjami w partii. Moż­
na mieć także wątpliwości, czy de­
mokratyzacja reżymu Tity będzie 
szczera i rzeczywista.

Wątpliwości dziennika są przed­
wczesne. W „reformach” Tity prze­
cież nie ma śladu demokratyzacji. 
I Tito zostaje i policja zostaje i ter­
ror zostaje. Zmieniają się tylko sło­
wa.

Niemiecka hegemonia
„Journal de Geneve” w korepon- 

dencji z Niemiec znanego dziennika­
rza Bluna wypowiada pogląd, że o- 
bawy na temat hegemonii Niemiec 
w ramach konwencji paryskiej o 
europejskiej wspólnocie obronnej są 
błędem.

Czyż ta hegemonia nie jest zawar­
ta potencjalnie w sile gospodarczej 
narodu, wynikającej z ogromnych 
bogactw naturalnych, bezmiernych 
możliwości produkcyjnych, czujnej 
inicjatywie oraz nieporównanych za 
sobów pracy i możliwości organiza­
cyjnych? Błędem Hitlera było, że 
wywołał wojnę, by narzucić hege­
monię sąsiadom. Gdyby nie był sza­
loną pałką, uzyskałby tę hegemonię 
bez wystrzału tylko przy użyciu po­
tencjału gospodarczego, którego gra­
nice zakreśli tylko sam naród nie­
miecki, o ile nie stanie się on częścią 
organizacji międzynarodowej jak 
ta, która nosi nazwisko Schumana. 
Spychanie Niemiec do odosobnienia 
byłoby największym głupstwem, ja­
kie możnaby uczynić.

To prawda. Ale zbroić Niemcy to 
inna sprawa.

JAPOŃSKI NASTĘPCA TRONU 
NA KORONACJI 

KRÓLOWEJ ELŻBIETY

Japoński następca tronu reprezen­
tować będzie cesarza Hiro Hito na u- 
roczystościach koronacyjnych królo­
we] Elżbiety II.

NOTATKI
W podróż do portów BI. Wschodu 

odpłynął z Gdyni zbudowany moto­
rowiec „Nowa Huta”, Statek nieda­
wno wyprodukowany przez stocznię 
gdańską. Wykańczanie jego odbywa 
ło się razem z ładowaniem do pierw 
szej podróży.

19 lat ma wójt czyli przewodniczą 
cy gminnej rady narodowej w Namy 

słowie pod Opolem i jest kobietą 
Jest nim Anna Gorykówna, należą­
ca do najmłodszego pokolenia wy­
chowanego przez komunistów i pro­
tegowanego na ważne stanowiska 
społeczne, celem mocniejszego zwią­
zania go z reżymem.

Liga Lotnicza ogłosiła ochotniczy 
zaciąg wśród młodzieży fabrycznej 
na urządzane przez nią kursy pilo­
tów, nawigatorów meteorologów i 
radiotelegrafistów w lotnictwie spor 
towym. Od kandydatów wymaga 
się świadectw komunistycznego Z w. 
Młodzieży Polskiej. Kursy będą u- 
rządzane w całym Kraju przy fabry 
kach.

W Tomaszowie Mazowieckim w 
dawnym pałacu hr. Ostrowskich 
zorganizowano wystawę mającą na 
celu udowodnienie, że los robotni­
ków Tomaszowskich Zakładów' 
Włókien Sztucznych jest obecnie o 
wiele lepszy niż przed wojną. Wysta 
wa pokazuje m.in. również obszerne 
zbiory korespondencji prywatnej 
dawnych dyrektorów fabryki.

W Warszawie otwarto w gmachu 
Arsenału wystawę „Wielkie budo­
wle socjalizmu" poświęconą N. Hu­
cie, MDM, rozbudowie przemysłu 
itp. Wystawa ma przekonać widza, 
że bez komunistów te wszystkie rze­
czy byłyby rzekomo niemożliwe.

Powiat Bielsko na Śląsku Cieszyń­
skim jest naprawdę powiatem rekor 
dowym i chyba słusznie dostał spe­
cjalne odznaczenie reżymu za najle­
psze wywiązywanie się z płacenia 
podatku gruntowego. Oficjalne spra 
wozdanic za m. wrzesień br. stwier-

JAK WYBIERA SIĘ PREZYDENTA W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Możliwe sq niespodzianki Jeżeli cyfry sq prawdziwe
PO KOMEDII WYBORCZEJ W POLSCE

Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
wybierają obywatele w wyborach 
powszechnych, jednak sposób wy­
boru jest tu dość skomplikowany i 
odbiegający od zwyczajów w in­
nych krajach demokratycznych.

Dnia 4. listopada wyborcy nie 
wybiorą bezpośrednio prezydenta i 
jego zastępcy, natomiast wybiorą 
531 elektorów. W praktyce wyglą­
da to następująco :

N. p. w stanie Texas, z którego 
pochodzi Eisenhower, wyborcy od­
dadzą kartki na Eisenhowera lub 
Stevensona. Glosy te otrzymają 
ijednak elektorzy, wysunięci przez 
każdą partię w tym stanie w liczbie 
po 24. Roztrzyga zwyczajna więk­
szość. Czyli : jeśli n. p. republikań­
ski kandydat otrzyma zwykłą więk­
szość, stan Texas reprezentowany 
będzie przez 24 elektorów republi­
kańskich. Jest rzeczą obojętną, czy 
większość ta wynosi 51 czy 90 proc, 
glosujących.

Dlatego też największe znaczenie 
posiadają stany, które ze względu 
na ilość mieszkańców wysyłają naj­
więcej elektorów. Należą tu stany 
Nowy Jork (45), Pensylwania i Ka­
lifornia (po 32), Illinois (27) i 
Ohio (25), podczas gdy Delaware, 
Nevada, Vermont i Wyoming dele­
gują tylko po 3 elektorów. Kandy- - 
dat, który zdobędzie większość w 
12 najgęściej zaludnionych stanach, 
ma zapewnione zwycięstwo, choćby 
wszystkie głosy w pozostałych 36 
stanach padły na jego przeciwnika. • 

15. grudnia odbędą się zebrania 
kolegium elektorów celem oddania 
głosów. Elektorzy zą związani oso­
bą kandydata, wysuniętego przez 
swą partię, i nie mogą kierować się 
własną wolą. Ponieważ elektorów 
jest 531, zwykła większość potrzeb­
na do wyboru prezydenta i jego 
zastępcy wynosi 266.

Urzędowe ogłoszenie wyniku wy­
borów nastąpi 6. stycznia. Jeżeli 
żaden z kandydatów nie zdobędzie 
potrzebnej większości w kolegium 
elektorów, wyboru prezydenta do­
konuje Izba Reprezantantów.

Przy tym systemie zdarzają się 
różne niespodzianki i paradoksy. O- 
to kilka przykładów z bliskiej i dal­
szej przeszłości.

Antybolszewicki ośrodek w Monachium
W Monachium powstał 16 

października «Koordynacyj"ny O" 
środek Walki Aotybolszewickiej*, 
złożony z czterech emigracyjnych 
grup rosyjskich, oraz komitetów 
gruzińskiego, ormiańskiego, po- 
łudniowo-kaukaskiego, aserbej-

Z KRAJU
dza bowiem, że w powiecie tym 
ściągnięto 120 procent należnego po­
datku.

Nowym dyrektorem opery w War 
szawie mianowany zoslał Z. Lato- 
szewski b. kierownik studia opero­
wego w Gdańsku.

Niech
Są czasem rzeczy małe — 

ruch ręki, słowo, zdanie, rzeczo­
ne mimochodem — które więcej 
mówią, niż długie przyglądanie 
się i badanie albo rozprawy trak­
taty. Takie jedno słowo, albo ra- 
czaj zamianę słowa, znajdujemy 
w warszawskiej «Trybunie Ludu* 
z dnia 3 października br. Niby 
to nic, a jednak...

Wszyscy wiemy, że komunizm 
jest ruchem, skierowanym prze­
ciwko religii chrześcijańskiej, cho 
ciąż często usiłuje przywdziać pew 
ną maskę i zwieść nieświadomych 
tam, gdzie to uważa za koniecz­
ne. Wiemy, że popierane i two­
rzone przez komunistów ruchy 
bezbożników usiłują wydrzeć Bo 
ga z serc ludzkich, że wszędzie 
rządy komunistyczne toczą walkę 
z Kościołem, że podkopują wiarę 
gdzie i jak mogą. Dla komuni­
stów bowiem Bóg nie istnieje. 
Tak dalece nie istnieje, tak prze' 
dziwnie i drobiazgowo nawet w 
szczegółach usiłują Go usunąć ze 
świadomości człowieka, że sięga­
ją oni nawet do odwiecznych po­
wiedzeń i wykreślają z nich słowo 
«Bóg», zastępując je jakimś in­
nym słowem, pierwszym lepszym, 
które im się nasunie, nie widząc 
często, jak straszliwe głupstwa 
mówią czy piszą.

W «Trybunie Ludu* istnieje 
rubryka «Pod ostrym kątem*, w 
której to pismo komunistyczne 
piętnuje zę swego punktu widzę-.

Wilson w roku 1912 zdobył 6 
milionami głosów 435 elektorów, 
podczas gdy Teodor Roosevelt zdo­
był 4 miliony głosów, ale większość 

Typowy obrazek z kampanii przed wyborami prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Specjalny pociąg przejeżdża kolejno poszczególne 
stany a wyborcy zbierają się, ab/ wysłuchać przemówień wygła­
szanych, albo przez samych kandydatów albo przez wpływowe 
osobistości, które ich popierają. Ńa zdjęciu: prez. Truman przeko­

nuje słuchaczy, że powinni wybrać demokratę Stevensona.

tylko w 6 stanach i w związku z 
tym tylko 88 elektorów. Ojciec sen. 
Tafta zdobył 3 i pól miliona głosów 
ale tylko 8 elektorów. V/ roku 1936 
Roosevelt skupił 27,7 miliona gło­
sów, jego przeciwnik Landon 16,6 
miliona. Ale pierwszy z nich miał 
523 elektorów, gdy Landon — 8.

Zdarzały się wypadki jeszcze 
dziwniejsze. W r. 1876 prezyden­
tem został Hayes, choć jego prze­
ciwnik zdobył o 300.000 głosów 
więcej. Harrison miał w r. 1888 o 
100.000 głosów mniej, niż pokona­
ny przez niego kontrkandydat Cle­
veland.

Jak powstał taki system ?
Jest on kombinacją dwóch sprze­

cznych teorii •— rewoliicv;no-demo- 
kratycznej i arystokraryczno-ehtar-

dżańskiego i iurkestańskiego.
Statut Ośrodka określa Jego 

cel jako walkę o obalenie dykta­
tury komunistycznej w ZSSR i 
wprowadzenie tam demokracji z 
tym, że każdy naród będzie mógł 
swobodnie decydować o swym lo­
sie. Decyzja może być wyrażona 
bądź przez plebiscyt, bądź przez 
reprezentację parlamentarną da­
nego narodu, bą‘dź wreszcie 
przez wszechrosyjską konstytuan­
tę.

Z emigracyjnych działaczy ro­
syjskich do centralnego biura we­
szli Mielgunow, Butenko, prof. 
Kurganow, pułk. Antonow i prof. 
Bogdanów.

nas Bóg zachowa
nia takie czy inne niedociągnię­
cia, jak np., że w jakiejś fabry­
ce z powodu działalności «wroga 
klasowego* nie wyciągnięto w 
pełni «norm» pracy, że w jakimś 
państwowym gospodarstwie rol­
nym z powodu «podslępnej agi 
facji* okolicznych «kułaków» 
nie sprzątnięto dosyć zboża, że 
w jakimś miasteczku, «rada naro 
dowa» nie dosyć dba o prawo- 
myślność mieszkańców, nie tępi 
«bumelanctwa» i obojętnego 
dla komunizmu nastawienia itd. 
itd.

Otóż w wymienionym numerze 
«Trybuna Ludu* zdenerwowała 
się jakimś zebraniem, na które 
mało kto przyszedł i którym się 
nikt nie interesował. Biedny prze 
wodniczący, który oczywiście mu- 
siał przesłać sprawozdanie do 
«wyźszych władz*, poradził so­
bie w ten sposób, że kazał liczyć 
każdego, który wchodził na salę, 
bez względu na to, że ktoś z u- 
czestników mógł pięć albo na­
wet więcej razy wyjść np. na pa­
pierosa albo z innego powodu, i 
tyleż razy wracać. Gdy wycho­
dził, tego jednak nie zauważa­
no, za to gdy wchodził, choćby 
po raz piąty, za każdym razem 
stawiano kreskę. W ten sposób 
oczywiście znakomicie pomnożo­
no liczbę uczestników.

Nic więc dziwnego, że się 
biedna cTrybuna Ludu* prze­
jęła taką gorliwością przewodni­

nej. W pierwszych wyborach’, z któ­
rych wyszli prezydenci Waszyng­
ton, Adams i Jefferson, obowiązy­
wała druga teoria. Nie naód wy­

bierał prezydenta, lecz elektorzy, 
wyłonieni przez stanowe parlamenty. 
Później wprowadzono system wybo­
rów powszechnych, ale pozostawio­
no kolegium elektorów jako szczątek 
poprzednej epoki.

NOWOJORSKIE IMPRESJE

STARZY PO
Moja gospodyni jest Polką. Przy 

była tu już dawno’ temu, tak że Poz­
nańskie ciągle u niej jest „za grani­
cą”, zaś krakowskie to „galicjaki". 
Kiedy przybyła do Ameryki, nie py 
talem jej. Pytanie lo byłoby po pros 
tu nieprzyzwoite, gdyż byłoby jed­
noznaczne z pytaniem jej o wiek.

Ma już dorosłe dzieci, które jesz­
cze jako tako mówią po polsku, 
choć czytać w tym języku nie potrą 
fią, synowe i zięciowie różnych na­
rodowości, już własnego nazwiska 
prawidłowo wypowiedzieć nie po­
trafią, a wnuki nie bardzo już wie­
dzą, czy Polska leży w Europi’, A- 
fryce, czy Azji.

Dla dawnej Polski nie ma moja 
gospodyni specjalnych sentymen­
tów. Pamięta, że byli panowie i 
chłopi, że przepaść pomiędzy tymi 
stanami była dla przeciętnego czło­
wieka nie do przybycia. Tutaj dłu­
gą i ciężką pracą dobiła się jakiego 
takiego kapitałiku i własnego dom- 
ku. Ponieważ w Ameryce trudno 
żyć z kapitału, na stare lala musi 
sama być dozorczynią własnego do­
mini do pewnego stopnia usługiwać 
lokatorom. To jej daje pewny i spo­
kojny kawałek chleba.

Z ogłoszonych przez reżym wy 
ników «wyborów» dowiadujemy 
się, że ponad 800 tysięcy ludzi 
nie wzięło udziału w wyborach, 
wśród zmuszonych zaś do głoso­
wania 32 tysiące głosowało na 
coś innego, niż «front narodo­
wym, a więc przeciw jedynej liś­
cie komunistycznej.

Trzeba pamiętać, że niewzięcie 
udziału w głosowaniu było bar­
dzo niebezpieczne. Komisje wy­
borcze zostały umieszczone w 
najmniejszych gromadach, w mia­
stach zorganizowano dowożenie 
chorych i kalek, każdy mógł ko­
rzystać z «ułatwień». Tdeałem ko 
munistycznym było osiągnięcie 
ponad 97 proc, frekwencji.

Cyfry szczegółowe ogłoszone 
przez radio wskazują, że była 
prawdziwa absencja wyborcza w 
okręgach: Ostrowiec — 89,9 pro 
cent uprawnionych przyszło do 
urn, Radzyń Podlaski — 89,8 
Mińsk Mazowiecki — 90,9 proc. 
Chełm — 90 procent.

Poniżej średniej ogólnopań- 
stwowej — 95 proc, oddanych 
głosów, zarysowały się charakte­
rystycznie okręgi: Pruszków, Puł­
tusk, Siedlce, Piotrków (1 proc, 
głosował nie na «front narodo­
wy*) Skierniewice, Kalisz, Kiel­
ce, Radom, Jędrzejów, Chełm, 
Zamość, Lublin, Łomża, Olsztyn, 
Wrocław miasto, Kraków, Nowy 
Targ, Nowy Sącz, Tarnów, Rze­
szów, Tarnobrzeg, Krosno. W ten 
sposób razem z trzema poprzed­
nio wymienionymi 25 okręgów

Polaków nie lubi. Uciekla z dziel­
nicy polskiej i mieszka w bardziej 
międzynarodowej. Jej lokatorami 
są Żydzi, Niemcy, Włosi, Portorica- 
nie, byle tylko nie Polacy. Ale ga­
zetę czyta tylko polską.

Kiedy wojna się skończyła i prze­
czytała o biedzie w Polsce, przetrzą­
snęła swoje szafy i paczki za pacz­
kami zaczęły iść do Polski. Kiedy 
zaczęły się wezwania o podpisywa­
nie assurance’Ow dla wysiedleń­
ców, zaczęła je wysławiać jeden za 
drugim. Wielu Polaków dzięki niej 
przybyło do Stanów, każdego przy­
jęła na przystani, ugościła, wysta­
ra.a się o pracę i mieszkanie na 
mieście i pożegnała. Raz tylko do 
roku na Boże Narodzenie, gdy nad­
chodzą życzenia świąteczne, pokaź­
na ilość kartek z polskimi podpisa­
mi świadczy, że ci, którzy jej zaw­
dzięczają wyzwolenie z ziemi niewo­
li nie zapominają wyrządzonego im 
dobra. Ilość zaś tych kartek ma 
większą wymowę, niż szumnymi 
podpisami poświadczone dyplomy 
uznania.

Polaków jednak nie lubi i raczej 
unika ich towarzystwa.

Raz tylko było inaczej. Może a-

szczęść zachować — a między In­
nymi nawet właśnie od laklego 
czy innego ciosu*! Mówili więc:

cNiech nas Bóg zachowa!*
Więc poco cTrybuna Ludu* 

fałszuje te starodawne słowa i za­
stępuje słowo cBóg* słowem 
cios*? Cóż to za niemądra i 
śmieszna zaciekłość! I jak z każ­
dej zaciekłości, tak i tutaj rodzi 
się straszliwe głupstwo. cLos* ni 
kogo od niczego nie może prze­
cież zachować, bo właśnie cios* 
jest czymś, co jest w samym zna­
czeniu tego słowa nieodwracal­
ne. Nawet sam od siebie nikogo 
zachować nie może, gdyby w ogó 
le miał jakąś wolę i osobowość! 
Więc również nikogo nie zachowa 
— niech się cTrybuna Ludu* 
martwi — od ctakich zebrań*!

A swoją drogą jaka ta pozor­
nie mała rzecz jest charaktery­
styczna dla umysłowości i sekciar­
stwa komunistów! Mówi ona wię­
cej o niej, niż wiele uczonych 
rozpraw. I nie może też być tak 
dobrze z tym komunizmem w 
Polsce, kiedy cTrybuna Ludu* 
już nawet do ciosu* się modli 
— skoro do Boga biedna nie 
może.

My za to za naszymi przodka­
mi i praojcami tym razem bez 
fałszowania tekstu powiedzmy: 
«Od takiej mądrości i takich 
pism, jak cTrybuna Luciu*, niech 
nas Bóg zachowa!*.

ANDRZEJ TOMICKI 

nie zachowało się zgodnie z na­
kazami władz, żądającymi cwszy 
stkich przy urnach*. Dodać na­
leży, że w grupie omawianej są 
mizerne wyniki jak na państwo 
totalne: Kielce — 92 proc.. Ra­
dom — 92 proc., Zamość — 
92 proc., Tarnów — 91 proc.

Wyniki te należy porównać z 
głosowaniem w wojsku, gdzie 
głosowało 99,9 proc, uprawnie" 
nych i niemal wszyscy (99,97 pro 
cent) oddali głosy na efront na­
rodowy*. Tego nie udało się u- 
zyskać w życiu cywilnym.

Niektóre okręgi (czy komisje 
wyborcze) głosowały tak, że wię­
cej osób do urn nie można już 
było sprowadzić. Rekordzistami 
tu są drugi okręg Wrocławia — 
98,2 proc., oraz Szczecinek — 
98,1 proc.

Pozatem najwyżze liczby frek­
wencji podano z okręgów wybor­
czych: Łódź — 97,1 proc., Włoc 
ławek — 97,7 proc., Ostrów 
Wlkp. — 97 proc., Szamotuły 
— 97,4 proc., Białystok — 
97,2 proc. Kłodzko — 97,5 pro 
cent., Gliwice — 97,5 proc.

Przeciętnie wysokie cyfry wyka 
zało zagłębie węglowe oraz okrę 
gi Polski Zachodniej. O wiele 
niższe cyfry podały okręgi Kon­
gresówki, oraz Małopolski. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że ni­
ska frekwencja była tam, gdzie 
notuje się opór chłopów wobec 
przymusowych kontyngentów zbo 
ża.

Wyjaśnić to należy zarówno

kurat w tym okresie pokój był wol­
ny i trudno było go wynająć. Może 
to, że był akurat okres, w którym 
trudno było o znalezienie pracy. Mi 
nęło kilka długich tygodni, gdy 
świeżo przybyły wysiedleniec z ko­
nieczności musiał pozostać u niej 
na mieszkaniu. A potem to już ja­
koś zostało. Tym wysiedleńcem by­
łem ja.

Trudno mi było przyzwyczaić się 
do warunków życia na ziemi ame­
rykańskiej, jej trudno było mnie 
zrozumieć. Mimo obustronnej do­
brej woli łatwiej było o wojnę, niż 
o pokój. Zwłaszcza, że gdy rozmo­
wa zaczepiła o Polskę łub Polaków, 
zdania nasze bardzo się od siebie 
różniły.

Pewnego wieczora zaszedł z wi­
zytą znajomy Amerykanin. Rozma­
wiało się o różnych rzeczach, aż w 
końcu, gdy już wszystkie kłopoty 
właścicieli domów zostały rozważo­
ne, wiadomości o prywatnym życiu 
najbliższych sąsiadów parokrotnie 
powtórzone, zeszła rozmowa na naj 
boleśniejsze dla wszystkich zagad­
nienie : stale wzrastającą drożyznę. 
Stąd już niedaleko do dotkliwych 
podatków i polityki.

Przeciętny Amerykanin nie ma 
stałych poglądów politycznych. Gło­
suje na tego, od kogo może się spo­
dziewać mniejszych podatków, 
większych zarobków i więcej pracy. 
W okresie wyborów prezydenckich 
to zagadnienie przybiera na sile. No 
wi kandydaci — to przeważnie jesz­
cze biała karta. Rozpatruje się ich 
więc pod kątem widzenia starych.

Gość jest zwolennikiem partii de­
mokratycznej, chwali więc ile sił 
zmarłego Roosevella. Na chwalenie 
Trumana nawet demokraci się nie 
odważają. Republikanie mają wie­
le zastrzeżeń co do polityki zagrani­
cznej Roosevella, wolą jednak jego 
wewnętrzno-gosjwdarczej polityki 
nie ruszać, aby nie zrazić sobie świa 
ta robotniczego. Zdanie więc, że pre­
zydent Roosevelt był najlepszym 
prezydentem U.S.A, nie zawsze jest 
aprobowane, prawie nigdy jednak 
zwłaszcza w sferze robotniczej, nego 
wane.

Z tym większym zdumieniem sły­
szę zdanie mojej gospodyni:

— Roosevelt był złym prezyden­
tem I

— Dlaczego ? — pyta zdumiony 
gość.

— Bo sprzedał Polskę bolszewi­
kom!

I mów tu dalej o rozdziale między 
starą i nową Polonią, mów, że prze­
stali być oni Polakami...

JERZY JAR.

ZWOLNIENIE 3-ch URZĘDNIKÓW 
W O.N.Z.

Sekretarz generalny ONZ zwolnił 
trzech nowozatrudnionych urzędni­
ków sekretariatu z tego względu po­
nieważ nie chcieli odpowiedzieć na 
pytanie, czy są lub byli kiedykolwiek 
członkami partii komunistycznej. 
Wszyscy trzej są obywatelami amery­
kańskimi. Liczba zwolnionych w cią­
gu ostatnich 10 dni z tego powodu 
wynosi 4 pracowników. 

lepszą na ziemiach zachodnich 
organizacją administracji komun! 
stycznej, która umiała przypą- 
dzić głosujących, jak i wielką 
ilością państwowych gospodarstw 
rolnych i kołchozów. Chłopi 1° 
musieli tak samo przyjść jak ro­
botnicy w mieście, gdyż ich kie­
rownicy tego pilnowali.

Dopóki nie przyjdą obiekty*- 
ne wiadomości z Kraju, należy 
oczywiście cyfry ogłoszone przez 
reżym traktować z największą 
ostrożnością. Nie wiadomo, czy 
w wyborach nie było zwyczajnych 
fałszerstw, chociaż pewne jest, że 
był potężny nacisk za pójściem 
do urn, co w społeczeństwie cal* 
kowicie zależnym od maszyny 
państwowej musiało mieć znacze­
nie decydujące. Z drugiej jed­
nak strony, jeśli okaże się, że wy- 
niki zostały sztucznie cpodśrubo- 
wane* przez obliczających głosy 
— to i wtedy niskie cyfry w nie 
których okręgach będą świadczy­
ły, że nie odważono się tam do­
dawać więcej głosów, gdyż spo­
łeczeństwo miejscowe odrazu by 
się spostrzegło, że przeholowano 
w oszustwie.

PROTEST JUGOSŁOWIAŃSKI 
W WATYKANIE

Rząd jugosłowiański wystosował 
protest oficjalny do Watykanu, oskar­
żając go o mieszanie się w wew­
nętrzne sprawy państwa. Notę dor?' 
czono charge d'affaires Watykanu * 
Zagrzebiu i dotyczy ona zjazdu bi- 
skupów katolickich odbytego w Z8' 
grzebiu we wrześniu br.

czącego zebrania! Bo swoją dr o" 
gą, jeżeli wszędzie tak się liczy 
uczestników zebrań komunistycz­
nych organizacji albo głosy (np. 
przy wyborach!!), to może to da­
wać na papierze wspaniałe wyni­
ki, które samychże władców komu 
nistycznych mogą wprowadzić w 
błąd. Kończy więc pismo reźymo 
we swój zagniewany artykuł nastę 
pującym zdaniem:

«My ze swej strony możemy za 
naszymi przodkami i praojcami 
powtórzyć: «Od powodzi, ognia, 
głodu i takich zebrań niech nas 
los żachowa*.

Kto zachowa? «Los»? Co za 
«los»? Jacy nasi przodkowie i 
praojcowie modlili się do cio­
su*? Jakoś nam się wydaje, że 
nasi ojcowie i przodkowie nie «lo 
su» na pomoc wzywali!! Wiedzie­
li bowiem doskonale, że cios*
jest ślepy i że pojęcie ciosu* wy
tworzyli ci, którzy wierzyli w prze
znaczenie, którego nikt i nic od­
wrócić nie zdoła Jakże więc «los»
mógł kogoś od czegoś zachować, 
kiedy w samym pojęciu ciosu* 
tkwi jego ślepota i nieuchron­
ność?!

Nie, nasi przodkowie byli 
znacznie rozumniejsi. Nie wołali 
ślepych, żeby im drogę pokazy­
wali i ciosu* na pomoc nie wzy­
wali. Prosili za to o pomoc Boga, 
który rządzi światem i który na­
prawdę mógł i może ich od nie­

NOTA EGIPSKA 
W SPRAWIE SUDANU

Ambasadorowi brytyjskiemu w Ka>' 
rze doręczono notę generała Negiba 
w sprawie Sudanu. Podczas dwug0' 
dzinnej rozmowy generał Negib i a*"' 
basador Stevenson przedyskutowali 
treść noty.

WŁOCHY DOMAGAJĄ SIĘ 
UDZIAŁU W OBRADACH O.N.Z- 
Włochy, które z powodu veta s°' 

wieckiego, nie mogły wziąć udział11 * * * * * * 
w sesji generalnej ONZ, domagają 516 
przyznania im miejsca w specjain®! 
komisji politycznej W związku z d®' 
batą nad Erytreą.

JUGOSŁAWIA ODRZUCIŁA 
NOTĘ WŁOSKĄ 

W SPRAWIE TRIESTU
Jugosławia odrzuciła notę włoską 

w sprawie zony B w Trieście, nie 
zgadzając się na propozycje przeka­
zania sporu Trybunałowi Między*18' 
rodowemu w Hadze.
CHARGE D'AFFAIRES BRYTYJSKI 

OPUŚCIŁ PERSJĘ
Charge d’affaires brytyjski G. 

dleton wraz z urzędnikami ambasady 
opuścił Teheran i udał się do Ir8‘ 
ku. Perski minister spraw zagranic2' 
nych usiłował wręczyć mu orędzi® 
premiera Mossadeka do narodu br>'" 
tyjskiego, dyplomata brytyjski odmó' 
wił jednak przyjęcia orędzia.

EDEN I SCHUMAN 
WYJEŻDŻAJĄ DO NOWEGO JORkU 

Brytyjski minister spraw zagra' 
nicznych oraz francuski minis*er 
spraw zagranicznych Schuman, wy)8' 
dą w ciągu przyszłego tygodnia d° 
Nowego Jorku, gdzie wygłoszą Prze' 
mówienia w dniu 10 listopada na ?e< 
sji generalnej ONZ.

GENERAŁ VANDENBERG 
NA LUSTRACJI LOTNISK 

W MAROKKU
Szef sztabu lotnictwa amerykan' 

skiego generał Vandenberg opus®1 
Hiszpanię i udał się do MarokK8, 
gdzie odbędzie lustrację ameryk®1' 
skich baz lotniczych.

-vxv W Nowym Jorku wielkim popy* 
tern cieszą się specjalne tapety 1Z°' 
lacyjne do pokoi dziecinnych. Pon’e 
waż nie przepuszczają one dżwiękó*’ 
odpowiedni aparat służy do dyskr® 
npj sygnalizacji płaczu niemo*«
cia.
wx Kongres amerykańskiego kościoł 
luterańskiego stwierdził, że oświa 
czenie Eisenhowera nie daje wysta 
czającej gwarancji, że przy Watyk8 
nie nie powstanie ambasada USA- 
we Kampania wyborcza kosztowa 
dotychczas republikanów 1.370.000 d 
larów, a demokratów 700.000. Rac^u 
ki kontroluje specjalny organ K° 
gresu.
•wł Francuski przemysł samochoo^ 
wy osiągnął we wrześniu rck°r. 
46.282 samochodów, w tym 35.562 05 
bowych.
-wv Królewska lista cywilna w 
wynosi 50 milionów fr. belg. (ok0, 
350 milionów fr. franc.). Z tego 36 i11^ 
bonów otrzymuje król Baudoin, 
milionów jego ojciec, b. król Leopo 
4 miliony b. regent ks. Karol i ł 11 
liony królowa-matka Elżbieta.
aa-v W stolicy Madagaskaru odbył s 
w związku' z wystawą techniczni 
bankiet, na który sprowadzono’ ws^_ 
stkie potrawy i napoje w odpowl 
nich termosach samolotem z Faryz 
wt Ambasada sowiecka w Lendy 
liczy 102 członków, posiadających . 
plomatyczną nietykalność, ambasa 
brytyjska w Moskwie — tylko 27.
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Sw. Karol Boromeusz, jedna z 
najwybitniejszych postaci w Koście- 
le przeprowadził wielkie reformy 
kościelne w w. XVI. Jego wielkiemu 
r°żuniowi należy zawdzięczać szczę- 
^iwe zakończenie soboru trydenckle- 
8° w r. 1563. Jego też dzieleni było 
■'tworzenie wzorowych seminariów 
diecezjalnych oraz szereg reform 
"'śród kleru. Pochodząc z rodziny 
bardzo bogatej, majątek swój rozdał 
Ubogim. Zmarł przedwcześnie w r. 
™84," otoczony ogólnym uwielbieniem 
biernych swej diecezji w Mediolanie, 
którą doprowadził do rozkwitu. Łą- 
ezyły go przyjazne stosunki z pryma­
sem Polski, St. Karnkowskim 1 z kró- 
'em Stefanem Batorym.

Polskie obchody religijne w Brukseli
Dnia 26-go października święcono 

* Brukseli święto Chrystusa Króla. 
Dzień ten wybrano dla poświęcenia 
®zlaudaru Stow. Żywego Różańca w 
Brukseli. Odbyło się ono podczas na­
bożeństwa popołudniowego w koście- 
6 00. Barnabitów. Aktu poświęcenia 

dokonał rektor Polskiej Misji Katolic­
kiej w Belgii ks. K. Kubsz, a piękne 
f'rzernówienie wygłosił ks. dr K. Brze- 
z*na. Podczas nabożeństwa odśpiewa- 
110 pieśni Nowowiejskiego „Pod sztan­
darem Twym stajemy” oraz „Przez 
“triierć bolesną". Śpiewowi towarzy- 
tzył na organach p. Jakub Sobieski.

Do nabożeństwie odbyła się w sa- 
przy ul. Stailaert uroczysta akade­

mia ku czci Chrystusa Króla i M. B. 
Bóżańcowej. Otwarła ją prezeska 
Dfof- H. Cywińska, witając zebra­
nych gości i delegatów. Ks. dr K. 
Brzezina wygłosił słowo wstępne, 
*)rzewodnim motywem było zdanie, że 
"’iarę nie tylko należy nosić w ser- 

1®”. ale należy jej otwarcie, szczerze 
1 śmiało dawać wyraz publicznie. Na- 
dastępnie ks. rektor Kubsz przekazał 
śztandar ks. moderatorowi Brzezinie,

POLONIA WE FRANCJI
paryz.
Wielki Bal Jesienny. — Komitet 

Opiekuńczy Pań paryskiego Koła — 
*Joisk. Zw. Inw. Wojennych we Fran­
ki — zaprasza Szan. Rodaczki i Ro­
mków na Wielki Bal Jesienny, który 
Obędzie się w niedzielę 9 bm. od 
Bodz. 21 do rana w salonach Mero­
na 4-ej Dzielnicy w Paryżu, 2, Place 

aUdoyer (metro: Hotel-de-Ville). Do- 
r°rowa orkiestra — Niespodzianki — 
fiUfet własny. Czysty zysk przezna- 
r,Za się na cele samopomocy inwall- 
°'v Kola paryskiego. Apelujemy za- 

J-bi do społeczeństwa polskiego o gre- 
'b'alne wzięcie udziału w tej dobro- 
Czynnej imprezie.

Za Komitet:
H. Jełowicka, przewodn.

Komunikat p.k. syndykatów 
CHRZEŚCIJAŃSKICH

Między narodowa Federacja Pracow­
ników Chrześcijańskich — Uchodźców

Emigrantów (Federation Interna- 
*°nale des Travailleurs Chretiens Re­

ggies et Emigres — F.I.T.C.R.E.), 
'hvorzona 1-go kwietnia 1951 r, i 
ziałająca w porozumieiu z Konfe- 

(eracją Międzynarodową Syndyka- 
?'v Chrześcijańskich, zwołuje do 
^’ukseli, na dzień 7, 8 i 9 bin. pierw- 
^Ze posiedzenie Rady Federacji, które 
jf*będzie się w siedzibie Belgijskiej 

nnfederacji Syndykatów Ctirześci- 
)a'is>kich.

Na porządku dziennym: sprawozda- 
16 Sekretarza Centralnego z działal- 

‘°ści Federacji i organizacji człon- 
°Wskich; sprawa łączności z organi- 

^cjaml 1 grująamt syndykalnymi, 
rnajdującymi się na wychodźstwie o- 
az Wypracowanie programu działal- 
°6ci Federacji w dziedzinach: so- 
lalnej 1 wzajemnej pomocy, zawo- 

^°Wej i syndykalnej, propagandy 1 
r ydawnictw, szkolenia syndykalne- 

stosunków międzynarodowych i 

^Uroczyste zamknięcie prac Rady od- 
6™zie się 9 bm. o godz. 15. w sali 
flrzy ul. Pletinckx, Nr 19, obok Gieł­
dy- Podczas tego posiedzenia nastą-

Przedstawienie wyniku prac Ra- 
i planu działalności Federacji o- 

. a odczyt na lemat: „Zycie pracow- 
> । w i organizacje syndykalne za 

azńą kurtyną".
federacja Międzynarodowa Pracow- 

„"ów Chrześcijańskich Uchodźców I 
Jbigrantów jest obecnie organizacją, 
V-I a w świecie wolnym grupuje naj-
T^zą ilość pracowników, przeby- 

( akcych na wychodźstwie, a po- 
l 0(,zących z 14 krajów Europy Srod- 

i Wschodniej, i z tego tytułu, 
j 0 najbardziej reprezentatywna, 

1 rzecznikiem ciemiężonego świa­
tła *?racy> znajdującego się za źeiaz- 
’ kurtyną.

*"6Ns.
„ ROZKŁAD ZAJĘĆ
W NIEZALEŻNYCH SZKOŁACH 

POLSKICH
y0|awiadamiamy Rodziców, że lekcje 
lehSk*e w szkołach niezależnych w 
c6„S odbywają się według następuja- 

80 rozkładu:
s DZIEWCZĘTA

0<l ,°*a Lens xll: w poniedziałki 
baimi 16,30 do 17-45 8ruPa dzieci 
13J Młodszych (od 6 lat); od g. 17,45 do 
0(jk llpa dzieci starszych. We wtorki: 
Od *' hi.30 do g. 17,45 grupa średnia; 
S|ars-’ 17,45 d0 19 — 8ruI,a naj- 
8. i7Zyc11; w środy: — od g. 16,30 do 

,45 grupa najmłodszych i śred-

Z CYKLU : POLSCY TWÓRCY

Rozmowa z Romanem Palestrem W hołdzie CypNanOWi Norwidowi
— Wraca Pan z Brukseli ?
— Tak. Właśnie wykonano tam 

po raz pierwszy moją IV-tą Sym­
fonię na publicznym koncercie Ra­
dia belgijskiego, transmitowanym 
przez cały szereg radio-stacji euro­
pejskich...

— Czy zadowolony Pan z wyko­
nania ?...

— Bardzo. Tym bardziej, że od 
czasu, kiedy w Polsce utwory mo­
je zostały zakazane, Bruksela sta­
ła się dla mnie miejscem pierwszych 
ich audycji. A dzięki temu, że or- 
kierstra pod batutą doskonałego dy­
rygenta p. F . Andre oraz całe Radio 
dają warunki jakie mało kto w Euro 
pie może ofiarować, kompozytor ma 
sposobność niemal idealną do skon­
frontowania swoich zamierzeń i in­
tencji artystycznych z publicznością. 
Jeśli chodzi o lV-tą Symfonię, to 

który z kolei oddał go w ręce prezeski 
p. H. Cywińskiej, ta zaś oddała go 
Sztandarowej p. Porażko. Nastąpiło 

■ wbijanie gwoździ w drzewce sztanda­
ru i wpisywanie się do księgi pamiąt­
kowej .

Podczas akademii dobrze opracowa­
ne referaty wygłosili: dr J. Herman 
oraz p. Z. Wajsówna. Ładne deklama­
cje pań H. Stróżykiewicz i H. Strzy­
żewskiej oraz p. A. Pagacza oraz bar­
dzo pięknie zagrane przez S. Borow­
skiego utwory skrzypcowe — akom­
paniowała na fortepianie "p. Cywiń­
ska — wypełniły część artystyczną u- 
roczystości. Na uwagę zasługiwała 
piękna dekoracja sali. Na zakończe­
nie przemówił ks. rektor Kubsz, po- 
czem .zebrani odśpiewali wspólnie 
hymn ku czci Chrystusa Króla: „Nie 
rzucim, Chryste, świątyń Twych". 
Bardzo ładnie wypadła również współ 
nie odśpiewana pieśń: „My chcemy 
Boga”, której kompozytorem jest 
brat śp. Kardynała Hlonda, podpisu­
jący się jako kompozytor — ks. 
Hlondowski.

(J.).

nich, od g. 17,45 do g. 19 — grupa 
starszych.

Szkoła Lens XI. — we czwartki od 
g. 9 do g. 11 grupa starszych, od g. 
11 do g. 13 — grupa najmłodszych; 
w piątki: — od g. 16,30 do g. 17,30 
obie grupy.

Szkoła Berthelot: — w poniedziałki: 
od g. 11,30 do g. 12,30 grupa średnia; 
we wtorki: od g. 11,30 do g. 12,30 gru­
pa najmłodszych; we środy: od g. 11,30 
do g. 12.30 grupa starszych; w piątki: 
od g. 17,45 do g. 19 grupa średnich 
i starszych.

CHŁOPeY
Szkoła Lens XII i Berthelot — w 

czwartki od g. 9 r. grupa najstar­
szych; od g. 13 grupa młodszych; w 
piątki: od g. 16.30 do g. 17,45 grupa 
najmłodszych, od godz. 17,45 do g. 9 
grupa starszych.

Szkoła Lens IV. we wtorki, środy i 
soboty od g. 16,30 do g. 19.

We wszystkich szkołach przyjmuje 
się dalsze zapisy na lekcje języka pol­
skiego. Rodziców prosimy o dopilno­
wanie dzieci, by regularnie I punk­
tualnie przychodziły na naukę polską 
i by w domach odrabiały zadane lek­
cje. Tylko dzięki najbliższej współ­
pracy Domu ze Szkołą osiągniemy w 
nauce języka j historii ojczystej po­
żądane wyniki.

Polskie Nauczycielki Niezależne 

łuiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimimiiimiimiiiiimiiiiiiimiimiiimiiiiiiiiiiimiiiimiiiiuL
| ROMAN ORWID-BULICZ

I tĄC/NIC/KA I
I SIANKA I

POWIEŚĆ
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj, Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką I zaręcza się z nią w drodze. 
Hanka dzieli z nim trudności I przygody przeprawy przez Czechy. Roz­
chorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka­
rza, Dr Kudlicka, który prosi go o wysłanie listu do krewnej w Niemczech. 
List ten staje się powodem aresztowania kapitana w Pllżnie przez Amery­
kanów. Hanka spotyka w schronisku towarzyszów podróży Kińskiego | 
Szwedowskiego, którym udało się uniknąć uwięzienia przez Czechów.

— Doktór Kudlick.
— Jak?!
— Doktór Kudlick — powtórzyła.
— Chyba pani żartuje! Doktór Kudlick? — zapytał po raz wtó­

ry.
— Czesław tak samo był zaskoczony tym nazwiskiem. Na pewno 

się nie pomyliłam.
Profesor wyjął pudełko z papierosami, zapalił i przez dłuższy 

czas milczał.
— Wiadomość ta nic mi nie wyjaśnia — odezwał się wreszcie. 

— Jedno tylko mogę powiedzieć. Czasem w życiu naszym zdarzają 
się takie przypadki, których zupełnie zrozumieć, ani wytłumaczyć nie 
potrafimy.

XLVI.
W kilka minut później wpadł do sali zadyszany Szwedowski. Już 

z daleka było widać, że jest wzburzony. W rozpiętym płaszczu szedł 
w kierunku ławki, na której siedział profesor z Hanką.

— Profesorze! — rozpoczął, oddychając głęboko. — Ja mam 
tego dosyć! Słyszy pan?- Ja mam naprawdę dosyć! Na moście w Cie­
szynie — ja! Gdy nas aresztowano w Czechach — znowu ja! Tym 
razem jednak nikogo już ratować nie będę! Coś strasznego... To chy­
ba jakiś zły sen... Wszystko mogę zrozumieć, w czasie podróży zda­
rzają się różnego rodzaju wypadki, ale tańczyć pomiędzy jednym kry­
minałem a drugim, to stanowczo za dużo!

Hanka nie mogfa zrozumieć o co chodzi. Popatrzyła na inży­
niera pytająco:

— Co się stało? — zapytała.
— To się stało — powtórzył w największej pasji — że kapitan 

Czesław znowu siedzi w jakimś areszcie!
— Nikt pana nie prosi teraz o interwencję — zniecierpliwił się 

profesor.
— Choćby nawet ktoś prosił, to i tak by to nic nie pomogło. 

Powiedziałem przecież — mam dosyć! Wypadek, który spotkał kapi­
tana jest zresztą stokroć razy gorszy, aniżeli ten, który nam przytrafił 
się w Czechach...

— Dlaczego? — zapytała ostrym tonem Hanka.
Inżynier aż się zacinał ze zdenerwowania.
— Bo... bo... tamto było naturalne. U kryminalistów spod zna­

ku Stalina nie ma żadnej sprawiedliwości. Ale tu?... Tu? U Amery­
kanów? Wystarczy tylko pomyśleć, aby zrozumieć wszystko. Tam można 
było kłamać, kręcić, w ostateczności wsunąć coś w łapę. Ale tutaj? 
Tu jest taka kompromitacja, że aż się w głowię mąci. Żadne szacher- 
ki nie pomogą!

Hance z gniewu aż krew uderzyła do twarzy:
— Bzdury pan plecie! Mój narzeczony nie ma żadnych grze­

chów na sumieniu! Sprawa szybciej się bez łapówek wyjaśni, aniżeli 
pan sądzi!

— Jak już powiedziałem, ja się do niczego mieszać nie będę — 
odsapnął Szwedowski. — Z Amerykanami mam zamiar współpraco­
wać! W tych warunkach nie myślę psuć sobie z nimi stosunków. Nawet 
palcem w tej sprawie nie kiwnę.

Hanka odwróciła głowę i ostentacyjnie zwracała się tylko do 
Kińskiego:

— Panie profesorze, kapitana Czesława znam jeszcze z War­
szawy. Zapewne słyszał pan o jego bohaterskim zachowaniu się w czasie

Powstania Warszawskiego? Teraz jednak o czym innym chcę mówić. 
Znam dokładnie jego przeszłość, wiem jaki to szlachetny człowiek I 
postanowiłam go bronić. Jestem pewna, że pan mi w tym pomoże

— Zrobię wszystko, co tylko będzie w mej mocy — skłonił gło­
wę profesor. Na razie o jedno proszę — niech się pani uspokoi. 
Najdalej za dwa dni znajdzie się z powrotem na wolności. Takie wy­
padki zdarzają się czasem, ale...

Nie dokończył zdania. Z największym zdumieniem patrzył w kie­
runku drzwi, prowadzących do sali jadalnej.

— Co to? — szepnął do siebie. — Jak to jest możliwe?
Hanka także odwróciła głowę. W progu stał jeden z tych ludzi, 

który poprzednio żądał od niej legitymacji i przyciszonym głosem roz­
mawiał z jakimś nieznanym jej człowiekiem.

— Co się stało? — zapytała ze zdziwieniem.
Kiński ciągle jeszcze patrzył. Robił wrażenie, jakby nie słyszał 

pytania.
— Jak to jest możliwe? — powtórzył znowu.
— Co takiego?
Szwedowski popatrzył na rozmawiających ludzi, a następnie 

spojrzał pytająco na profesora:
— Co pana tak zdziwiło? — zapytał zdenerwowanym tonem.
— Przecież to jest Kudlik...
— Jaki Kudlik? — żąchnął się inżynier.
Profesor nic nie odpowiedział. Do rozmowy wmieszała się Han­

ka:
— Wspominał mi Czesław, że jakiś Kudlik został aresztowany 

w Krakowie przez władze bezpieczeństwa?
— Właśnie... właśnie... — szeptał do siebie profesor. — Dla­

tego nic zrozumieć nie mogę.
— Co to za nowa afera? — pytał wystraszonym głosem inży­

nier. — Nic o niej nie słyszałem. Po prostu oszaleć można. Kryminał 
i kryminał... Od kilku dni nic innego nie słyszę. Jeśli mam być szcze 
ry...

Niecierpliwym gestem Kiński przerwał inżynierowi jego wynu­
rzenia:

(Dalszy ciąg nastąpi)

napisałem ją w zeszłym roku w Pa­
ryżu i stanowi ona w mojej twór­
czości ważny etap rozwojny .konty­
nuując także pewien zwrot do ro­
mantyzmu, który już może Pani zau­
ważyła w moich poprzednich utwo­
rach ?...

— Owszem, w Kantacie o Wiśle, 
którą słyszeliśmy w sierpniu w pro­
gramie francuskiej Choinę Nationa­
le, no i w Sonetach do Orfeusza...

— Kantata o Wiśle ma bardziej 
polski charakter, jako że każdemu 
polskiemu artyście leży w tej chwili 
na sercu bardziej niż kiedykolwiek 
kontynuacja tradycji polskiej w mu­
zyce. Zresztą Paryżanie będą się 
mogli o tym przekonać na publicz­
nym wykonaniu tej Kantaty, które 
ma się odbyć w kwietniu. Tenden­
cja ta była już widoczna w moim 
Requiem, które również grane było 
w wielkiej sali koncertowej w Bruk 
seli dwa lata temu. Żałuję, że fran­
cuska Polonia nie może go usłyszeć, 
ale trudności natury czysto technicz­
nej (duża orkiestra, chóry, soliści) 
nie pozwalają narazić na to.

— Nad czym Pan pracuje obec­
nie ?...

— Kończę właśnie Oratorium... 
Poza tym wiele innych projektów, o 
których będę miał może jeszcze oka­
zję opowiedzieć kiedy indziej...

— Jakie są reakcje i stosunek pu­
bliczności do muzyki współczesnej ?

— Muzyka współczesna utorowała 
sobie już drogę do publiczności, któ 
ra nie rozpatruje jej już pod tym ką-

ARTYŚCI FRANCUSCY 

W KANADZIE
W Kanadzie przebywa obecnie na 

gościnnych występach teatralnych 
trupa paryska Jean Louis Barrault 
i Madeleine Renaud: z ogromnym 
powodzeniem dala ona niedawno 
przedstawienie sztuk Moliere’a i Ma 
rivaux wobec 1.500 widzów w tea­
trze w Montrealu.

MONTIGNY-EN-OSTREVENT

Stow. Rez. I B. Wojsk, zaprasza 
serdecznie wszystkich Polaków z 
Montigny, Barrels, Lallamg i Lemay 
na swoją Rocznicę, połączoną ze 
Świętem Niepodległości i Dniem 
przyjaźni polsko-francuskiej. Uroczy­
stość odbędzie się w niedzielę 9. bm 
o godz. 11. uroczysta Msza św. za 
pomyślność 1 oswobodzenie Państwa 
polskiego i za zmarłych członków. 
Na Mszę św. prosimy o wysłanie po­
cztów sztandarowych. Po Nabozeń 
stwie wymarsz w pochodzie do Po­
mnika poległych i złożenie wieńca, a 
następnie do Merostwa na „wino ho­
norowe". Popołudniowa Akademia od 
będzie się w Montigny w sali patro- 
nażu francuskiego o 16. godz. Pro­
gram uroczystości bardzo urozmaico­
ny : przemówienie przedstawicieli 
władz francuskich i polskich, śpiewy,
deklamacje, 
dowe, balet, 
uroczystości 
sienny Bal”

Inscenizacje, tańce lu- 
teatr „Zyj, Polsko". Po 
o godz. 20. „Wielki Je­
na sali Merostwa przy 

muzyce doborowej orkiestry. Prosi­
my wszystkich o Jak najliczniejszy 
udział w powyższej uroczystości.

Za Zarząd:
Stanisław Kierczyński, prezes 
Stefan Arczyński, skarbnik 
Stanisław Zur, skarbnik. 

tern widzenia. Programy koncertów, 
zwłaszcza radiowych, wskazują na 
to, że modernizm w muzyce przes­
tał być problemem i stał się rzeczą 
naturalną...

— Czy Kraj poinformowany jest 
o twórczości polskich artystów na 
emigracji ?...

— Raczej słabo, a to jest tym smu 
tniejsze, że związek z elementarny­
mi walorami kultury polskiej jest 
jedną z celniejszych broni, jakie w 
lej chwili posiadamy. Wydaje mi 
się także, że utrzymywanie wysokie 
go poziomu artystycznego w twór­
czości, i to właśnie w oparciu o tra­
dycje polskie, jest najpiękniejszym 
zadaniem dla artysty tworzącego na 
obczyźnie.

B. K.

«DOM RODZINY 

FRANCUSKIEJ*

Francuski minister zdrowia pu­
blicznego Riebyre, wziął udział w 
otwarciu nowych lokali w Paryżu or 
ganizacji zwanej „Dom rodziny fran 
cuskiej”. Organizacja ta, założona w 
1947 r., ma za zadanie pomagać ro­
dzinom w momentach krytycznych, 
np. w czasie choroby matki lub wiel­
kich trudności materialnych. Przysy­
ła ona wtedy opiekunki dla zajęcia 
się dziećmi, chorymi i td.

AUGUST ARTUR
MICHAtOWSKI-MATKOWSKI
odszedł do Boga po długich i ciężkich cierpieniach w dniu 
31 października 1952 r. w Paryżu, przeżywszy lat 55.

Msza święta za spokój Jego du szy będzie odprawiona we wtorek, 
dnia 4 listopada o godz. 10,45 w Kościele Polskim pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Najśw. Marii Panny (263 bis, rue St. Honore, Pa­
ris le), poczem nastąpi pogrzeb na cmentarzu Cimeiiere Parisien w 
St. Ouen (Metro: Porte de Clignancourt, a dalej autobusami 154, 166 
i 168), o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, BRAT ORAZ RODZINA.

August Artur Mtchałowskł-Mstkowski 
Członek Komitetu Politycznego Stronnictwa Narodowego 
przed wojną prezes Zarządu Okręgowego S.N. Ziemi Kujawskiej, 
członek Komitetu Głównego i Rady Naczelnej S.N.; zasłużony dzia­
łacz Ruchu Podziemnego pod okupacją niemiecką i sowiecką — 

zinarł 31 października 1952 ^r. przeżywszy 55 lat.
Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy odbędzie się 4 listopada 
1952 r. o godz. 10,45 w Kościele Polskim w Paryżu, poczym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok z tegoż k ośoioła na cmentarz w St. Ouen, 

o czym zawiadamia
STRONNICTWO NARODOWE.

August Artur Michałowslii-lllatkowslii 
Członek Prezydium Przedstawicielstwa we Francji

Rady Politycznej
zmarł w Paryżu dn. 31 pażdzier nika 1952 r. przeżywszy lat 55. 

Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy odbędzie się 4 listopada 
1952 r. o godz, 10,45 w Kościele Polskim w Paryżu, poczym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła na cmentarz w St. Ouen

O tych smutnych obrzędach zawiadamia
PRZEDSTAWICIELSTWO WE FRANCJI 

RADY POLITYCZNEJ.

(Ctęg dalszy ze sir. I-ej)

Uroczystość rozpoczęła stara pol­
ska pieśń rycerska ,,Bogurodzica”, 
którą odśpiewał chór , .Polonia” pod

W IMIĘ BOGA WSZECHMOGĄCEGO
Działo się Roku Pańskiego tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego dru 
giego, pierwszego listopada, w dzień Wszystkich Świętych, gdy 
Prezydentem Rzeczypospolitej" Polskiej był August Zaleski, a am­
basadorem we Francji Kajetan Morawski, sto trzydzieści jeden lał 
po urodzeniu, a sześćdziesiąt dziewięć od zgonu

CYPRIANA NORWIDA.
którego prochy sześćdziesiąt cztery lata temu sumptem Adama I 
Anny Dybowskich z cmentarza w Ivry do tej tu wspólnej mogiły 
w Montmorency przeniesione zostały, czterdzieści jeden lat od 
chwili, gdy Zenon Miriam Przesmycki z mroków zapomnienia 
wydobył i Narodowi ukazał wiekopomne dzieło genialnego Poety, 
Malarza i Myśliciela, — powołany z inicjatywy Witolda Nowosa­
da, Komitet, który pod przewodnictwem ambasadora Morawskie­
go skupił w swym łonie przedstawicieli stowarzyszeń i organizacji 
rozproszonych po całym świecie wolnych Polaków, Ojczyzny nie- 
wolnej synów, ten oto nagrobek, w wyniku apelu patriotycznej pra 
sy ze składek społeczeństwa ufundowany, przez artystę rzeźbiarza 
Kazimierza Węglewskiego wykuły, a przez księdza Augustyna Ga- 
łęzowskiego uroczyście poświęcony, dług ojców i własny spłacając

NORWIDOWI
postawił i akt niniejszy — ku wiecznej pamięci — sporządził, 

podpisał i zamurować zlecił,
Tuis enim fidelibus, Domine, vita mutatur, non tollitur.

Akt ten podpisany przez przedsta­
wicieli organizacyj i instytucyj pol­
skich zostanie wmurowany w pom-

kier. p. Szemry. Gdy przebrzmiały 
głos zabrał przewodni-słowa pieśni,

czący Komitetu p. ambasador K. 
.Morawski, który odczytał akt erek­
cyjny pomnika następującej treści : 

nik. Poczem Ambasador R P. 
konał odsłonięcia nagrobka.

Gdy spadla zasłona, oczom

do­

ze-
branych ukazał się w prostych li­
niach ujęty nagrobek wykonany z • 
jasnego piaskowca. Na nim wzno­
si się płyta a na niej pod krzyżem 
widnieje medalion bronzowy z profi 
lem Poety, dzieło rzeźbiarza K. 
Węglewskiego. Pod medalionem 
napis :

CYPRIAN NORWID 
1821-1883

Bo piękno na to jest, by zachwycało 
Do pracy — praca, by się 

zmartwychwstało 
,,Promethidion.

Ojczyzna to wielbi zbiorowy 
obowiązek

Zabiera głos inicjator budowy 
pomnika red. Witold Nowosad, 
który w swym porywającym, peł­
nym głębokich akcentów aktualności 
zwróconym do Kiaju i do Emigra­
cji przemówieniu nakreślił sylwetkę 
duchową Norwida, wielkiego sa­
motnika i głosu sumienia narodowe­
go. Następnie w imieniu Związku 
Pisarzy na Obczyźnie przemawia 
jego wiceprezes przybyły z Londy­
nu znany pisarz, krytyk i esseista 
Tymon Terlecki. Mówca z jed­
nej strony podkreślił tragedię nie­
zrozumienia Norwida przez współ­
czesnych a z drugiej strony ponad- 
czasowość i bezkompromisowość je­
go twórczości oraz wysoką etykę te­
go prawdziwego artysty. (Obszerne 
wyjątki z obu tych świetnych w 
treści i formie przemówień zamieści­
my w jednym z najbliższych nume­
rów ,.Słowa”. — Red.),

Z kolei imieniem Biblioteki Pol­
skiej w Paryżu mówi jej dyrektor, 
dr Czeslaw Chowaniec i przypomi­
na obecnym, że to właśnie Biblio­
teka Polska reprezentuje dziś ciąg­
łość stałych kontaktów z nią tych 
wszystkich, którzy spoczywają na 
cmentarzu w Montmorency, jako z 
instytucją strzegącą kultury polskiej 
na obczyźnie. Od r. 1842 t. j. od 
śmierci J. U. Niemcewicza rok­
rocznie organizuje narodową piel­
grzymkę do Montmorency, gdzie 

uczestnicy są obecni na Mszy św. 
za dusze rodaków tam spoczywają­
cych i odwiedzają ich groby. Żywe 
też i częste były kontakty Cypriana 
Norwida z Biblioteką Polską, która 
realizuje ideały Poety, prowadząc 
nieustępliwą walkę o niepodległość 
kulturalną wolnych Polaków.

Na zakończenie imieniem mło­
dzieży polskiej zabrał głos p. Krzy­
sztof Zaleski z liceum polskiego w 
Les Ageux

Uroczystość zakończyło odśpie­
wanie przez wszystkich obecnych 
hymnu ,,Boże coś Polskę”, którego 
wołanie o wolność dla naszej Oj­
czyzny wielokrotnym echem odbija­
ło się o mury starego Montmoren­
cy. Ostatnim aktem było składanie 
wieńców : od Prezydenta R. P., od 
Komitetu, od Związku Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie, od S.P.K., od 
Stow. Studentów Polskich w Pa­
ryżu, od młodzieży z Les Ageux i 
tych licznych wiązanek kwiecia, 
które wygnańcze ręce kładły na 
grób poety-wygnańca. Wnet urosła 
wysoka bialoczerwona mogiła 
kwiecia, zdobna brylantami deszczo 
wej rosy na płatkach wspaniałych 
róż, goździków, mieczyków i innego 
kwiecia.

Poczęto się zwolna rozchodzić. 
Jeszcze każdy rzucił okiem na no- 
wy nagrobek, przy którym dziś 
zjednoczeni zebrali się wszyscy Po­
lacy, jeszcze krótki pacierz przy 
nim i przy kilku innych rozsia-
nych na tym cmentarzu i trzeba było 
wracać. Cmentarz z Montmorency 
otulał powoli zapadający, listopa­
dowy zmierzch i mgła padającego 
bez przerwy deszczu.

Tegoż dnia wieczorem grono za­
proszonych gości mogło w salonach 
Biblioteki Polskiej oglądać wysta­
wione rękopisy, rysunki i wydawnict 
wa dziel Norwida oraz polskie ga­
zety z notatkami o jego zgonie w 
r. 1883 i o przeniesieniu jego zwłok 
w r. 1888 z Ivry do Montmorency.

Prezydent R.P. nadesłał na ręce 
przewodniczącego Komitetu Budo-

w realizację

wy Nagrobka dla Cypriana Norwi­
da wyrazy uznania i podziękowa- 
ni za wysiłek włożony w realizację 
projektu.

Za pośrednictwem 
Dziennikarzy Polskich 
przewodniczący Unii

Syndykatu 
w Paryżu 

Wolnych
Dziennikarzy Europy Środkowej i 
Wschodniej w Paryżu przekazał do 
Komitetu wyrazy hołdu dla Cypria­
na Norwida, jako reprezentanta poi 
skiego wkładu do kultury Zachodu, 
której dziś solidarnie bronią wszyst­
kie narody.

CZ.

OBCHOD 11 LISTOPADA 
W LONDYNIE

Zjednoczenie Polskie w Wielkiej 
Brytanii urządza uroczysty obchód 
Święta Niepodległości w niedzielę, 9 
listopada, o godz. 6 po południu w 
sali St. Pancras Town Hall, Euston 
Rd., N.W.1, (stacja kol. podz. Kings 
Cross — St. Pancras). Program aka­
demii przewiduje: zagajenie — p. Wł. 
Dunin-Borkowski, prezes Zj. Polsk., 
przemówienie — amb. E. Raczyński 
oraz część artystyczną, w której wy­
stąpią: p. Lucyna Szczepańska, pri- 
madona Opery Warszawskiej, p. 
Wacław Niemczyk, skrzypek, prof, 
Jerzy Sulikowski, fortepian oraz Chór 
im. Fr. Szopena pod batutą p. Zbig­
niewa Gedla.

(m).
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

Najstarsza dama 
imperium

Przed blisko 70-ciu laty ludność Flo­
rencji często miała sposobność wi­
dywać 18 letnią, jasnowłosą, smuk­
łą Angielkę, która w towarzystwie 
starszej pani pilnie zwiedzała dzieła 
sztuki, muzea i kościoły. Była to Ma­
ry, córka potomka króla wirtember- 
skiego, księcia Teck. i jego żony Ade­
lajdy.

Księstwo, zmuszeni opuścić kraj 
ojczysty, po ślubie osiedli się w Lon­
dynie w tym samym domu, w któ­
rym zmarła królowa Wiktoria. Młoda 
Mary wychowywała się w Londynie 
i bardzo polubiła to miasto. W r. 1885 
pojawiła się poraź pierwszy na przy­
jęciach na dworze królewskim, a 8 
lat później wyszła zamąż za ówczes­
nego księcia Yorku, przyszłego kró­
la Jerzego V.

Królowa Mary była z natury nie­
śmiała i mimo żywego temperamen­
tu nieco zamkniętą w sobie. Nie zno­
siła płytkich frazesów i nigdy nie szu- 
kała popularności. Była zawsze natu­
ralna i bezpośrednia, miała dużo 
wdzięku i prostoty w obejściu, za co 
była zawsze niezmiernie szanowana 
i łubiana. Podczas wizyty angielskiej 
pary królewskiej we Francji Paryża- 
nie stwierdzili, że ma swoisty wdzięk 
i gust.

Była i pozostała do dzisiaj skrom 
na i oszczędna, choć ze swej własnej 
szkatuły hojnie wspomagała i nadal 
wspomaga instytucje dobroczynne. W 
czasie drugiej wojny światowej za­
wsze sama dawała przykład nie­
zmiernej ofiarności poświęcenia i sa­
mozaparcia. Kocha się w sztuce i w 
antykach, a ich znajomością zadzi­
wia nawet fachowców. Mimo zew­
nętrznej oschłości posiada dużo ser­
ca, chociaż jako wychowana w do­
bie wiktoriańskiej zachowała swoistą 
dla tej epoki .etykietę. Lubi bardzo 
teatr i do dzisiaj uczęszcza chętnie 
mimo swych 83 lat na przedstawie­
nia. Urodzona konserwatystka bystro 
jednak śledzi bieżące wypadki i po 
siada swoją własną, trafną opinię o 
wydarzeniach.

Dziś już królowa-babka Mary pa­
mięta panowanie Wiktorii, swego te­
ścia Edwarda VII, swego męża Je­
rzego V, swych synów Edwarda VIII 
i Jerzego VI i doczekała panowania 
swej wnuczki Elżbiety II oraz naro­
dzin prawnuczka i następcy tronu ma­
łego Karola.

Kocha bardzo swoją rodzinę i zna­
ne było jej stanowisko pełne zrozu­
mienia dla ulubionego syna ks. Wind 
sora, którego nie potępiła, gdy w r. 
1936 zrezygnował z tronu dla uko­
chanej kobiety.

Nagród angielski zawsze pamięta o 
królowej Mary i otacza ją powszech­
nym szacunkiem, widząc w niej uo­
sobienie potęgi angielskiej i odblask 
czasów wiktoriańskich. Królowa lu­
biła ją i powiedziała kiedyś, że Mary 
jest mądrą, dobrą i dystyngowaną 
kobietą. W ocenie tej zapewne się 
nie pomyliła. Królowa Mary była i 
jest mimo swej zewnętrznej surowo­
ści i oryginalności uosobieniem du­
szy angielskiej.

CO DAĆ NA OBIAD?

ŚRODA — 5 LISTOPADA

Posiłek południowy: Kotlety z móz­
gu wolowego. — Sałata. — Ser.

Wieczerza skromna: Rosół z maka 
renem (vermicelle). — Sztuka mięsa 
z kartoflami z pary. Ćwikła.

Wieczerza obfitsza: Barszcz z „ra­
violis'’ (uszka kupne). — Zrazy wo­
łowe zwijane ze słoniną z kaszą per­
łową. — Kompot z gruszek.

Wspaniała książka — 

5 milionów znaków

W Stanach Zjednoczonych uka 
że się wkrótce na półkach księ­
garskich powieść Madison Coope 
ra pt. «Sironia, Texas». Wydaw­
ca skierował całą reklamę nie dla 
zachwalenia jakości tej książki, 
lecz jej objętości. Ma to być 
«najdłuższa powieść amerykań­
ska:*. Dwa tomy z 1.800 stronami 
ważą 3 funty i 6 uncji i zawierają 
4.939.000 liter. Gdyby wszyst­
kie kartki ułożyć przy sobie, za­
jęłyby pas 5-milowy (8 km). Po­
nieważ sprawozdawcy książek nie 
są szybkobiegaczami w rodzaju 
Zatopka, otrzymali egzemplarze 
recenzyjne na 2 miesiące przed 
pojawieniem się książki w sprze­
daży.

Tajemnica «Douglas X-3»

Naczelny pilot zakładów Dou-

TAJNIKI ŚWIATA ŹWIERZĄT
Przyrodnik angielski Chapman 

Pincer w swoim dziele , ,O tajni­
kach świata zwierzęcego” odsłania 
nam szereg rzeczy, które są pow­
szechnie mało znane.

W Ameryce istnieje pewien gatu­
nek muchy t. zw. „Deerbot-Fly , 
która podczas lotu może rozwijać 
szybkość 1.280 km. na godzinę, t. 
zn. lecieć z szybkością większą od 
szybkości głosu i znacznie większą 
niż szybkość najnowocześniejszego 
samolotu. Mucha ta posiada parę 
okrągłych skrzydeł, zwanych ..rów­
noważnikami”, umieszczonych po 
jednym z każdej strony z tylu za 
skrzydłami lotowymi. Równoważni­
ki te spełniają rolę podobną do ży­
roskopu, to znaczy do aparatu utrzy­
mującego równowagę i kierunek. 
Istnienie tych , .równoważników” 
zauważył też zoolog angielski dr. 
Fraenkel i podczas wojny inżyniero­
wie zakładów lotniczych ..Sperry- 
Gyroskope” starali się zastosować 
podobne przyrządy do samolotów. 
Pozwalają one na nagłe zmiany kie­
runku w czasie lotu na dużych szyb­
kościach. Muchy ..Deerbot” lecąc 
nawet bardzo szybko mogą nagle 
skręcać w razie natrafienia na prze­
szkodę. Nowoczesne samoloty po- 
naddźwiękowe jjosiadają kształty 
zbliżone do kształtu tej muchy, oz­
naczającej się krótkimi skrzydłami.

* *

Marynarka angielska przeprowa­
dza doświadczenia z wie orybami t. 
zw. niebieskimi. Okaza o się bo­
wiem, iż taki wieloryb o wadze I20 
ton może płynąć pod wodą 10 mi­
nut z szybkością 20 węzłów (37 
km.), a w ciągu godziny z szybkoś­
cią I2 węzłów (22 km. na godz.). 
której nie osiągał dotychczas żaden 
okręt podwodny. Inżynierowie ze 
stoczni Plymouth zaznajamiają się 
z budową tego gatunku wieloryba, 
abv zbudować prototyp nowego 
szybkiego okrętu podwodnego.

KOBIECE KŁOPOTY

WAŁKA Z
Szkodniki dzielą się na dwie 

grupy imotyle, do których nale­
żą przede wszystkim mole, oraz 
chrząszcze, Obie grupy atakują 
wełnę i futra, a nadto chrząszcze 
tapety.

Arsenał środków przeciw molo­
wych jest bogaty. Niektóre z nich 
służą do trwałej Impregnacji tka­
nin, inne do ochrony materiałów 
nieimpregnowanych. Do najsłab­
szych należą powszechnie używa­
ne w gospodarstwie domowym 
trucizny, działające przez drogi od 
dechowe, jak naftalina, kamfora, 
kwas pruski i i., ponieważ w pra­
ktyce niemożliwa jest ich do­
stateczna koncentracja. Obliczono, 
że trzebaby od pół do Ikg tych 
środków na 1 metr sześć, przestrze 
ni. Bardziej skuteczne są trucizny 
kontaktowe, do których należy 
proszek perski, a przede wszyst­
kim DDT.

Gdyby mole atakowały jedynie 
garderobę w prywatnych szafach 
i schowankach, prawdopodobnie 
przemysł tekstylny nie troszczyłby 
się zbytnio o walkę z tymi szkod­
nikami. Ale ponieważ atakują o- 
ne także surowce i fabrykaty nie- 
sprzedane, prowadzi się z nimi

glasa w Kalifornii dokonał prób­
nego lotu na nowym modelu 
«Douglas X-3». Wszystkie szcze­
góły, dotyczące tej maszyny, trzy 
ma się w tajemnicy, ale fachow­
cy przypuszczają, że może 
ona osiągnąć szybkość około 3 
tys. km. na godz. i wysokość do 
10.000 m. Wskazuje na to uży" 
cie do budowy specjalnej stali, 
znoszącej najwyższe temperatury. 
Temperatura taka powstaje przy 
szybkościach znacznie wyższych, 
niż dotąd osiągnięte i przełamują 
cych nie tylko «mur dźwiękowy**, 
ale i «mur gorąca».
Czy mucha myje

sobie nogi?

Wielu ludzi wierzy, że muchy

* * *
Nietoperze są wyposażone w 

przyrząd podobny do radaru. Nie­
toperz w locie wydaje dźwięki o 
częstotliwości niesłyszalnej dla ucha 
ludzkiego bo przekracza 50.000 
drgnień na sekundę, podczas gdy u- 
cho ludzkie może odebrać dźwięki 
poniżej 30.000 na sekundę.

Urządzenie to pozwala nietope­
rzom nie tylko unikać zderzeń w 
powietrzu lecz także zauważyć żer 
t. zn. owady latające naokoło nich. 
Nietoperz przeto wyprzedzi! znacz­
nie uczonych zajmujących się dzie­
dziną radaru.

* *
Ryby również ustalają pewnego 

rodzaju rekordy. Na przykład łosoś 
wypuszczony z Kanady na rzece 
Św. Wawrzyńca, gdzie mu założo­
no specjalny kolczyk z numerem, 
przebył 2.000 mil morskich t. zn. 
3.700 km.

Rekord w głodowaniu należy bez 
spornie do pchły angielskiej, która 
bez pożywienia przyżyla 3 lata w 
miejscu hermetycznie zamkniętym.

Wielbłąd z Somali pobił rekord 
nawet wśród wielbłądów, gdyż po­
został przy życiu nie pijąc I0 dni 

- wody, podczas gdy normalnie wiel­
błąd może się obyć bez wody tylko 
4 dni. Spragniony wielbłąd może 
wypić 90 litrów wody naraz. Jego 
zapas wodny mieści się w 600 spe­
cjalnych komórkach rozmieszczo­
nych w żołądku zwierzęcia.

W świecie zwierzęcym pierwsze 
miejsce co do ilości zajmują bakte­
rie. Każdy człowiek wdycha co­
dziennie około 30 miliardów bakte­
rii, co pozwala na wyobrażenie so­
bie ich liczby wewnątrz ciała ludz­
kiego.

MOLAMI
walkę. A chodzi tu o wcale powa­
żne pozycje gospodarcze. Obliczo­
no, że n.p. w Stanach Zjednoczo­
nych roczne straty, dochodzą do 
100 milionów dolarów., w Anglii 
do 1 miliona funtów.

GDZIE TRZYMAĆ BUTY

Obuwie zajmuje tak dużo miej­
sca! A porządna gospodyni niew 
trzyma ich nigdy pod łóżkiem 
cży w kątach pokoju. Zróbmy na 
swoje pantofle wygodne kieszenie 
na wewnętrznej stronie drzwi od 
szafy. Potrzebne dwa kawałki mo 
cnego kretonu lub płótna, solidne 
przepinki (pineski") lub krótkie 
gwoździki z płaską główką i ma­
ła godzinka pracy.

Pierwszy kawałek długości dol­
nej krawędzi drzwi szafy przybi­
jamy na wewnętrznej stronie 
drzwi, na dole. Drugi kawałek 
jest dłuższy o jedną trzecią. Jest 
dłuższy, bo on tworzy kieszenie. 
Przybijamy go na poprzednim, 
formując torebki, od dołu zamknię 
te gęsto wbitymi gwoździkami. 
Pantofle wchodzą tam łatwo, ale 
pamiętajmy, że obuwie musi być 
uprzednio oczyszczone!

dbają o czystość i dlatego wiele 
razy w ciągu dnia gruntownie 
myją sobie nogi. W rzeczywistości 
to «mycie» polega na usuwaniu 
z włosków, pokrywających nogi 
kurzu i wilgoci.

Włoski te, których każda z 6 
nóg muchy posiada 1.600'2.000, 
nasycone są tłustą wydzieliną, co 
umożliwia muchom utrzymanie się 
na gładkich i pochyłych powie­
rzchniach. Jeśli warstewka tłusz­
czu pokryje się kurzem lub wodą, 
włoski przestają spełniać swe za­
danie.

Nafta z głębin morskich

Na Pacyfiku przystąpiono do 
budowy sztucznej wyspy celem

eksploatacji ropy naftowej, znaj­
dującej się w głębinach morskich. 
Budowę wyspy rozpoczęli Amery*- 
kanie i kosztować będzie ona 
okrągło milion dolarów. ;

Trochę cyfr...

Liczba Amerykanów, żyjących 
na stałe bądź z musu, bądź też 
dla fantazji w przyczepkach samo 
chodowych, wynosi 1.850 tysięcy 
osób. Liczba ta zwiększa się rok 
ręcznie o 175 tysięcy osób.

Liczba przyczepek samochodo­
wych wynosi obecnie 740.000 i 
wzrośnie do miliona w roku 1953. 
Są one bardzo wielkie: długość 
ich wynosi od 8 do 10 metrów, 
cena około miliona franków. Kaź" 
da przyczepka zaopatrzona jest w 
kanalizację i instalację wodną i 
elektryczną.

PRÓBA JAKOŚCI 
TOWARU

opyrlght by Opera Mundi

Pszczoły porozumiewają się mię­
dzy sobą przy pomocy pewnego ro­
dzaju figur tanecznych, za pomocą 
których informują sąsiadki o kierun­
ku, w jakim należy lecieć, by stra- 
fić na rośliny miododajne. Pszczoła 
posiada węch bardzo zbliżony do 
węchu człowieka a mimo iż nie roz

W paryskich kotach kulturalnych 
ogłoszono pćłurzędowo, że rząd 
francuski wyznaczy na stanowi­
sko administratora Komedii Fran­
cuskiej, w miejsce p. P.-A. Tou 
chard, którego funkcje kończą się 
31 marca 1953 r. — p. Pierre Des­
caves (na naszym zdjęciu), zna­
nego p:sarza i dziennikarza, by­
łego prezesa Stowarzyszenia Li­

teratów.

różnią koloru czerwonego od zielo­
nego, czyli jest daltonistką debrze 
rozróżnia wszelkie inne kolory.

***
Koń nie potrzebuje odwracać gło­

wy, by .zobaczyć co się dzieje po­
za nim; gdyż dzięki swoim umiesz­
czonym z boku oczom doskonale co 
widzi się za nim dzieje. Dlatego 
musi mu się zakładać specjalne kla­
py t. zw. okulary, by się nie płoszył 
w czasie biegu.

Sokół może odwrócić głowę o 180 
stopni.

UWAGA SAMOTNE PANIE!
Jeśli chcecie wyjechać do Kanady, by 
wyjść zamąż, zwracajcie się z pełnym 
zaufaniem do „Service Bureau for 
New Canadians", Dział Matrymonial­
ny. Biuro nasze ułatwi Wam pozna 
nie odpowiedniego kandydata na 
męża, oraz gwarantuje wjazd do Ka­
nady. Piszcie do nas, załączając krót­
ki życiorys i fotografie.

Adres: 415, Bioor St. Toronto, —
(104). Kanada.

POLSKIE 
KURSY TECHNICZNE

Z praktyką na miejscu 
i przez korespondencję 

Przyjmuje się zapisy nowych 
kandydatów na działy : 

ELEKTRYCZNY, KREŚLARSKI I 
MECHANICZNO-SAMOCHODOWY i 

i RADIOTELEWIZYJNY.
Nowa metoda nauczania prakty­
cznego drogą korespondencji. 
Wysyłka prospektów bezpłatnie

P. K. T„ 423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (Nord) (63)

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

Po niedzielnych meczach piłkar­
skich drużyn zawodowych nastąpiło 
niałe przegrupowanie na czele tabe­
li i w jej środku, natomiast żadne 
zmiany nie zaszły na ostatnich miej­
scach. Dzisiaj na czele tabeli jest je­
denastka Reims, która wygrała u sie­
bie z Sochaux, a na drugim miejscu 
jest Lille, mając o jeden punkt mniej, 
ponieważ drużyna północna zremi­
sowała tylko z Niceą.

Również w drugiej lidze nastąpi­
ły zmiany, gdyż tymczasowy leader 
Besancon przegrał z Tulonem, i dzi­
siaj na pierwszym miejscu są dwie 
zwycięskie drużyny: Monaco i 
Troyes.

W PIERWSZEJ LIDZE

Najważniejszym spotkaniem był mecz 
rozegrany w Lille między tamtejszą 
drużyną a mistrzem i zdobywcą pu­
charu, Niceą. Uzyskany przez obie 
drużyny remis 1:1 odpowiada grze 
Pierwsza bramka została zdobyta 
przez napastników drużyny północ­
nej, a wyrównującą uzyskała Ni- 
cea 6 minut przed końcem meczu. 
Wszyscy jednak są zgodni z tym, że 
bramka ta była zdobyta ze „spało 
nego”. Trzy minuty później Nicea 
zdobywa drugą bramkę (zupełnie re­
gularnie), której sędzia nie uznaje. 
Mecz nie należał do najładniejszych 
ze względu na śliski teren i deszcz, 
który padał po przerwie. W drużynie 
północnej Biegański należał do naj­
lepszych graczy, a wyróżnił się rów­
nież Piątek.

Jedenastka Reims odniosła piękne, 
chociaż nie tak łatwe zwycięstwo nad 
Sochaux 3:0. Jedną z bramek dla 
Reims zdobył Głowacki, który nale­
żał do napastników najbardziej 
aktywnych. Kopaczewski grał bardzo 
dobrze i był motorem całego ataku.

Po Reims (18 p.) i Lille (17 p.) na 
trzecim miejscu są aż cztery drużyny 
z 13-ma punktami. Są nimi: Le Havre, 
Marsylia, Bordeaux i Rennes. Siódme 
miejsce z 12-ma punktami zajmują

KSIĄŻKA POLSKA 
TO TWÓJ NAJLEPSZY PRZYJACIEL 

Czytajcie polskq książkę w jesienne wieczory. 
,,Słowo Polskie’’ chce wam to ułatwić 

POWIEŚCI I OPOWIADANIA
Sienkiewicz H.: TRYLOGIA — 4 tomy wydanie jerozolimskie, opr. 

płócienna z tytułami złoconymi. Powieść historyczna z XVII wie­
ku: wojny kozackie, szwedzkie, tureckie. Geniusz autora udowad- 
dnia Polakom, że wspólnymi siłami można się wydobyć z każ­
dej otchłani. Cena za komplet fr........................................ 2.820

Reymont W.: CHŁOPI — 4 tomy — okładka kartonowa. Największe 
arcydzieło o polskiej wsi, za które autor dostał międzynarodową 
nagrodę Nobla. Cena fr..................   735

Stypułkowski Z.: W ZAWIERUSZE DZIEJOWEJ — dzieło jednego z 
czołowych przywódców Polski Podziemnej i członka Rządu, więźnia 
moskiewskiego. Cena fr.................................................................... 1,030
Tetmajer-Przerwa K.. NA SKALNYM PODHALU — 6 drzeworytów, 

okładka dwukolorowa, str. 138, 6 opowiadań oryginalną gwarą
góralską. Cena fr...................................................................... 220

Wańkowicz M. : BITWA O MONTE CASSINO, 3 tomy str. 1.968. Ilustr., 
luksusowa oprawa. Źródłowe dzieło o najgłośniejszym zwycięstwie 

Polskich Sił Zbrojnych ha Obczyźnie. Cena zniżona, Fr.. 1.030
Za komplet. Koszt przesyłki, franków ............  200

Książki należy zamawiać na poniższym kuponie lub listownie, 
przesyłając równocześnie naieżność, obliczoną na następujących za­
sadach : koszt książki według wyżej podanych cen plus koszt opako­
wania i przesyłki, który wynosi : 

Przy zamówieniu do 500 fr........................................... 15 proc.
Przy zamówieniu ponad 500 fr.......................................... 10 proc.
Prqsimy o podawanie nazwisk i adresów odbiorcy drukowanymi 

literami.
Książki zostaną wysłane w ciągu tygodnia po otrzymaniu należ­

ności.
Prosimy wyciąć poniższy kupon, wypełnić, załączyć należność 

i przesłać pocztą pod naszym adresem.

EDITIONS POLONAISES 
55, rue du Faubourg Montmartre, Data ----------- 1952

PARIS (9-eme)
Proszę o wysłanie mi następujących książek :

TYTUŁ Cena

Razem, fr...........................................

Koszt opakowania i przesyłki : ............... proc. ...................................

Ogółem, fr...........................................

Powyższą należność przekazuję równocześnie na konto pocztowe 
Nr 87-39-19 — Paris — EDITIONS POLONAISES.

DOKŁADNY ADRES ZAMAWIAJĄCEGO (drukowanymi literami) :
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! SZTUKI TEATRALNE
* NA ]>
; BOŻE NARODZENIE |!

» Wiktor Budzyński
I „NOC PRZEMINĘŁA..."
* Sztuka w 3 aktach 6
[ Cena fr. 200,1

* Adam Jabłoński
’ „JARMARK"
I Widowisko w IX odsłonach
> Cena fr. 140d,

Wysyła na zamówienie:
„L I B E L L A”

* Składnica Książki Polskiej
; 12, rue Saint-Louis-en-1'lle, 12 ?
> Paris IV« 1,

Metro:
i Sully Morland albo Pont Marleij
' (112)6 

dalsze cztery ekipy: Nicea, Nimes, Se- 
te i paryski Stade.

Le Havre wygrało u siebie z Rou­
baix 2:0; u gospodarzy dobrze grał, 
jak zwykle, Waloryszek, który na 
pewno zostanie wyznaczony na mię­
dzynarodowy mecz piłkarski, jaki dru­
żyna Francji B rozegra w Tuluzie 
ze Szkocją B za tydzień, a w Bor­
deaux podobali się: Kaczmarek i Bu­
ry.

Spotkanie w Marsylii między tam­
tejszą drużyną a jedenastką Sete za­
kończyło się wynikiem nierozstrzyg­
niętym 3:3. Do wywiezienia przez Se­
te jednego punktu przyczynili się wal­
nie Polacy, grający w tej drużynie: 
Renko był najlepszym obrońcą, Cu- 
ryl w ogóle najlepszym piłkarzem 
na boisku, a Walentek zdobył dwie 
bramki dla swojej drużyny. Curyl po­
dobał się wszystkim widzom, praco­
wał przez cały czas niezmordowa­
nie, przyczynił się do zdobycia pierw­
szej bramki, która padła z jego poda­
nia i przez cały czas meczu wykazał 
doskonałą kondycję fizyczną. Miłą 
niespodziankę sprawił Walentek, któ­
ry poraź pierwszy zagrał w zawodo­
wej drużynie Sete. Jego debiut wy- 
padł doskonale.

Bordeaux wygrało u siebie z pa­
ryskim Racingiem 3:1. Do przerwy 
gra była wyrównana i można się by­
ło spodziewać zwycięstwa gości, 
tym bardziej, że gospodarze nie mo­
gli wystawić najlepszego składu ze 
względu na graczy kontuzjowanych 
(do takich należy Błaszczyk), ani 
Jednego ze swoich najlepszych pił­
karzy de Hardera, który został na­
gle zawezwany do chorej żony. Ra­
cing przyjechał do Bordeaux w kom­
plecie: na bramce, po długiej przer­
wie, wystąpił Vignal i pierwszy raz 
zagrał w jedenastce paryskiej Amalfi. 
Mimo to drużyna paryska nie wy­
trzymała tempa i przegrała zupełnie 
wyczerpana. Zaznaczmy, że jej 
bramkarz na nowo się zranił i grał w 
ostatnich minutach w ataku. Do naj­
lepszych graczy Bordeuax należał m. 

IMI'RIMERIb J. b. P.

Travail execute 
par des ouvriere 

eyndiąuśe

Prenumerata we Francji : Mieś. 2)0 frs, Kwart 841> frs. Półroczna 1.600 frs 
Prenumeratorzy zagraniczni, plącący we Francji we frankach francuskich WP*a" 
raja dodatkowo na koszty przesyłki kwotę 156 frs. miesięcznie.

Cennik ogłoszeń : Cena ogłoszenia w dziale ogłoszeń wynosi 250 frs. za 1 cm- 
Szerokości 1-go łamu. Za ogłoszenie powtórzone bez zmian wielkrotnle — znizka. 
Ogłoszenia drobne 150 frs od wiersza. Za tr-sc ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego»
Francja : Pep. Nord — T Gołąb, 52, rue Saint-Andrś. Lille (Nord). — beP' 

Pas-de-Calais. — Gerard Cichy, Holel Polski M, rue de la Gare, Lens (P.-de-C.)- 
— Dep Puy-de odmę l AU cr. — Jeizy Wilski, Croix Mallet, Les Aucizes (P.-de-D)- 
Dep Gard. — Jan Szutecki, 82, La Roysle par Tamaris (Gard) — Dep. Rhóne, — 
J. Gendera, 7, r Crillon, Lyon (Rhon,-).— Dep. Saone-et-Loire i Nievre : Fr. Gier- 
czak, 43, rue Lamartine, Le Creusot (S.-L.). — Dep. Loire. — J. Bijas, Citć Fran- 
co-Belge, rue d Outre-Furan. St-Etienne (Loire).

Austria : K F. Knap, Salzburg 2, Maxglar Wohnsledlong Werksstr. 13/lt- 
Prenumerata : mieś. 30 S., kwart. 85 S„ polrocz. 150 S.' — Belgia : Okręg Lim- 
burgia : H. Lapczynski, 46.Eksterstraat Vuch Cite Limburg Okręg Liege : K 
Włodarczyk, 22, rue des Armuriers, Lićge, konto pocztowe 8012-78. — Pren. niies- 
55 trb., kwart. 165 frb polrocz. 330 frb , egz 2,25 frb. — Holandia : B. Galas 
Schorsmolenstraat 9, Breda. Pren. mieś. 3 gnid , kwart. 8 guld., polrocz. 15 guld . 
egz. 15 cent — Kanada : Dr. M. Sang<Avlcz. 1273 Av Bernard, Apt. 1, Montreal 
(Que.). Pren. mieś. 1,25 doi , kwart. 3,50 doi., polrocz. 6,50 doi. — Niemcy : Cz- 
Tarnowski, 93 Quakenbruck, Schlphorst 2, Postcł-ekkonto Hannover 723-24. Pren. 
mieś. 4 DM., kwart. 11 DM. — Szwajcaria : E. Chylewska, Budenzweg 6. Zurich 
9148. Prer. mieś. 4 fr. szw., kwart. U fr. szw., polrocz. 20 fr. szw. Egz. 0,20 fr.szw 
— Szwecja, Norwegia, Dania : B. Kurowski, Anggatan 6, Lund. Pren mieś. 
5 kr. szw., kwart. 14 kr. szw., polrocz 27 kr szw - W. Brytania i Irlandia : 3 
Jacewicz, 9, PoWis Terrace, London W 11, tel. BAYswater 1387. Godz. biurowe 
godz 10-12 prócz sobot i niedziel Pren. mieś. 8/6, kwart. Funt 1.5.6, egz. 3 d.

Pod tymi adresami prosimy zwracać sić w sprawie prenumeraty, kolportażu 
1 ogłoszeń.

inn. Kargulewicz, zdobywca jednej 
bramki, a w Racingu Cisowski.

Rennes wyjechało w niedzielę do 
Montpellier, gdzie uzyskało remis 2:2.

Nimes wyjechało do Metzu, gdzie 
przegrało 0:2. Drużyna południowa 
podniosłaby większą klęskę, gdyby 
nie doskonała obrona jej bramkarza 
Dakowskiego. Paryski Stade wygrał u 
siebie z Nancy 4:1, przy czym w dru­
żynie stołecznej jednym z najlepszych 
graczy był Brzeźniak.

Jedyną drużyną, która wygrała na 
obcym boisku, była jedenastka Lens. 
Odniosła ona piękne zwycięstwo w 
St. Etienne 3:2. Po kwadransie gry 
gospodarze prowadzili 2:0, jednak 
gra zmieniła się kompletnie po pierw­
szych minutach, w których Lens zdo­
było 3 bramki. Do najlepszych graczy 
drużyny północnej należał Stopyra.

11-te miejsce w tabeli z 10 punkta­
mi zjamują: Metz, Montpellier i So­
chaux, 14-te z 9 p. — Lens i Roubaix, 
a ostatnie trzy miejsca dzielą: Pa" 
ryski Racing (7 p.), St. Etienne (5 P-) 
i Nancy (3 p.).

W DRUGIEJ LIDZE
Cztery drużyny dominują w drugie! 

lidze. Są nimi: Monaco, Troyes, Be­
sancon i Tuluza. Po każdym meczu 
następuje przegrupowanie na pierw­
szych miejscach i trudno powiedzieć, 
która z wyżej wymienionych drużyn 
okaże się najlepszą przy końcu sezo­
nu. Dzisiaj prowadzi Monaco i Tro­
yes — drużyny, które mają po 
punktów; Besancon i Tuluza idą tuż 
za nimi, mając 1 punkt mniej.

Monaco wygrało u siebie z Beziers 
4.2, prowadząc już 4:0 do przerwy- 
Po przerwie napastnicy Monaco gra­
li jednak jak w letargu i całą pracę 
musieli wykonywać obrońcy, wśród 
których wyróżnił się Raszyński.

Troyes wygrało u siebie z Lyoneni 
3:0, natomiast Besancon poniosło sen­
sacyjną porażkę na własnym boisku 
z Tulonem. Gospodarze grali słabo, 
natomiast drużyna przyjezdna podo­
bała się wszystkim widzom, szcze­
gólnie zaś napastnik Neubert i obroń­
ca Mikulski zbierali brawa.

Mecz w Tuluzie między tamtejsza 
drużyną j Strasburgiem zakończył 
wynikiem bezbramkowym, Cannes 
wygrało z Nantes 3:1, a Angers 1 
Rouen 1:0. Do najlepszych graczy tej 
ostatniej zwycięskiej drużyny należe­
li Borkowski i Kowalski.

Paryski C.A.P. mimo bardzo dobrej 
gry swojego obrońcy Klemenczaka 
przegrał na własnym boisku z Gre­
noble 0:2, natomiast druga drużyna 
paryska Red Star odniosła piękne 
zwycięstwo w Ales 2:1. Do wygrane) 
paryżan przyczynił się w dużej mie­
rze Pasik, zdobywca drugiej bram­
ki.

Valenciennes przegrało w Perpig­
nan 0:4. Na usprawiedliwienie poraż­
ki trzeba podać, że nie grali: Zbcral* 
ski i Pazur.

POSZUKIWANIA
Tadeusza GOLSKIEGO, ur. 2 liPca 
1920 r. w Kielcach, poszukuje PolsK’ 
Związek Inwalidów Wojennych 
Francji 32, rue Basfroi — Paris XI ** 
Union des Mutiles de Geurre Polonait 
en France.
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Dowcipy 5
z brodę 5
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ZA PÓŹNO
Dzieci w klasie piszą zadanie na 

temat: „Moi rodzice".
Jedna z dziewczynek załatwia się 1 

tematem w jednym zdaniu:
„Rodziców dostajemy zwykle P6^ 

no, gdy są tak starzy, źe już jest 
prawie niemożliwe zmienić Ich zW?' 
czaję”.

WYJAŚNIENIE
Profesor zauważył, że bardzo ładna 

studentka jest nielubiana przez i*1' 
nych studentów. Zaintrygowany ty111 
pyta o powód.

— Bo ona w tym roku uzyskała 
nagrodę za popularność —- wyjaśnia 
jedna ze studentek.

Gerant Directenr : Mr F.-J. Chotard


